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II.
Ks. Lenard omawia w swej broszurze sze­

roko sprawę szkół średnich w Galicyi, żądania 
Rusinów i stan obecny gimnazyów galicyjskich 
i-konstatuje, że co do tej kwesty i zasadniczych 
przeciwieństw niema między Polakami a Rusi­
nami.; żaden Pó^ak nie' zaprzecza Rusinom 

prawa do posiadania potrzebnej im liczby gim­
nazyów, najlepszy dowód w tern, że wszystkie 
swe gimnazya otrzymali Rusini na skutek pety- 
cyi galicyjskiego Sejmu.

Rusini posiadają obecnie 5 pełnych gimna­
zyów, podczas gdy np. wyższy kulturą naród 
słoweński nie posiada ani jednego, a w czysto 
słowieńskiej Lublanie istnieją 2 niemieckie gim- 
nazya, szkoła realna, seminaryum nauczyciel­
skie mlęskie i żeńskie itd. Liczba szkół średnich 
ruskich jest bezwątpienia niewystarczającą, ale 
TÓwnież daje się uczuwać dotkliwie przepełnie­
nie i brak szkół polskich, jako wynik stosun­
ków ekonomicznych Galicyi- W zasadzie panu 
je  zgoda między Polakami i Rusinami odnośnie 
do kwestyi szkół średnich, różnice okazują się 
dopiero w praktyce, gdy przyjdzie pod rozwagę 
określać, czy i o ile istnieją warunki dla szkoły 
^średniej ruskiej.

Różnice te można załagodzić ustępstwami, 
podczas gdy -walkę o zasady rozstrzyga faktycz­
n a  siła jednej narodowości [Weźmy przykład 
z Poznańskiego: Tam dyskutuje się o tern, czy 
Polakom można wogóle dać gimnazyum polskie 
i rozstrzyga się: nie. To jest „quaestió iuris‘:, 
w Galicyi mamJy do czynienia tylko z „ąuaestio 
facti“. Dlatego Polacy Zgodzić się muszą na 
gimnazyum ruskie, jeżeli znajdzie się dostate­
czna ilość uczniów i sił nauczycielskich, tudzież 
jeżeli stosunki w innych gimnazyach są tego 
rodzaju, ae umożliwiają utworzenie nowego 
gimnazyum niskiego. A te są w gimnazjach 
niskich opłakane. Ks. Lenard sądzi, że należy 
najpierw  obecne gimnazya ruskie uzdrowić i z 
Tozsadników nienawiści narodowej i społecznej 
uczynnić prawdziwymi zakładami nauki 'i kul­
tu ry , a dopiero potem zakładać nowe.

[W sprawie żądania Rusinów własnego uni 
wersytetu we Lwowie zauważa ks. Lenard, że 
Polacy nigdy tego postulatu nie zwalczali, a 
w ostatnich czasach wielu polskich polityków 
oświadczyło się za otwarcie^n wszechnicy ru ­
skiej w Galicyi. Ale Polacy posiadają własny 
kwitnący uniwersytet, jeden z największych w 
lAustryi, którego nie mogą oddać innej narodo 
wości. „Ćotntra factum non est disputa,tio“, 
wszelkie usiłowania odebrania Polakom lub 
utrakwizacyi uniwersytetu lwowskiego spotkać 
się muszą z żywym odporem polskim. Przywóa 
oy ruscy wmawiają w swe społeczeństwo prze 
konanie, że Polacy nie chcą Rusinomi dać nni 
wersytetu. Słusznie zauważa na to ks. Lenard, 
że gctfyby Polacy mogli z rękawów kontuszy wy 
trząsać uniwersytety, to najpierw uzupełniliby 
8we własne, traktowane przez biurokracyę nie 
miećką gorzej od prowincyonalnyeh wszechnic 
niemieckich w Czernioweach i Insbruku. Rezwąt 
pletnia wszystkie słowiańskie strotunioitwa, a

nadto socyaliści Włosi i chrześcijańsko-socyal 
ni Niemcy oświadczą się za uniwersytetem ru 
skim, ale w połączenfii z rozwiązaniem cal/ej 
kwestyi uniwersyteckiej w Austryi.

Dlajtego polityka Rusinów powinna zmie 
rzać do utworzenia słowiańskiej koalicyi w par 
lamencifc, któraby ^ taraja siję v/jfwalczyć uni 
wersytety: ruski, czeski, wioski i słoweński dla 
słowiańskich ludów Austryi. Niestety sympatye 
Rusinów ciążą do największych wrogów Sło­
wian, do liberałów niemieckich, a  przefcj to 
odsuwają oni w odległą przyszłość chwilę z wy 
cięstwa słowiańszczyzny w Austryi.

Charakteryzując duszę ruskiego ludu, pod 
nosi ks. Lenard jako najwybitniejszy jej rys: 
głębokie poczucie krzywdy, wmówionej mu 
przez 'ńiesumdennych przywódców. Lud rńfeki 
odnosi się tylko do cesarza z zaufaniem i idla- 
tego stać się może łatwem narzędziem w rę­
kach 'biurokracyi niemieckiej, by zatamować, 
wspólne wszystkim ludom słowiańskim dążenia 
autonomiczne. (Z fatalistycznego przekonania, 
że wszelkiej niesprawiedliwości winni są Pola 
cy, może być lud ruski wyleczonym tylko przez 
powolną i żmudną pracę kulturalną nad nim. 
Dzisiejsza szalona w celach i w środkach ągita 
cya polityczna, majacząca o wolnej sccyalistycz 
nej republice ukraińskiej bez popa i pana, znie 
prawia i roznamiętnia całe masy i budzi fer­
ment groźn/y dla przyszłości ‘obu bratnich na­
rodów- Rozkołysane tłumy nie zatrzymają się 
tam, gdzie im przywódcy stanąć nakażą, ale 
ulegać będą zawsze skrajnym  hasłom i unice­
stwią wszelki kompromis z Polakami. W* tern 
leży tragedya sytuacyi. Dołącza się tu jeszcze 
Ikwe^tya slpofteczna i iekonompczlna.' Wszystkiej 
krzywdy, jakie ustawy i postępowanie urzędów 
wywołują wśród ludu, są znakomitym środkiem 
agitacyjnym, brak styczności dworu ze wsią, 
różnice w obrządku religijnym, ogólna bieda 
na wsi, to wszystko wytwarza nienaturalny na 
strój wśród ludu ruskiego, który pożycie obu 
narodów nadzwyczaj utrudnia.

Ks. Lenard podaje dwa środki, mogące po 
służyć! do-załagodże)n)la konjfliktu polsko-ruskie 
go: wyeliminowanie obcego wpływu na galicyj 
skie stosunki i wytworzenie wśród Niemców 
prawdziwie ausitryackiego stronnictwa, któreby 
wzięło sobie za cel obronę interesów Austryi, 
a nie walki narodowościowe. Tern stronnictwem 
może być tylko partya chrześcijańsko-socyałna,; 
jej silne stanowisko w parlamencie, a słabość 
liberałów może rzeczywiście doprowadzić Rusi 
nów do polityki realnej i rozumnej, natomiast 
zaś sojusz z żywiołami skrajnym i nie wyda po 
zytywnych rezultatów dla narodu ruskiego-

Te rady i opinje czcigodnego kapłana, czło 
wieka absolutnie bezstronnego i stojącego ponad 
ciasną walką stronnictw, powinnyby przyczynić 
się do otrzeźwienia Rusinów i wskazania im 
właściwej drogi—

K o re s p o n d e n c ja .
■ o- ■

Warszawa 3 lipca
Aczkolwiek nową ordynacyę wyborczą, tak 

krzywdzącą Królestwo Polskie, społeczeństwo 
nasze przyjęło z godnym podziwu spokojem,

a i partye socyalistyczne nie zdradzają obec­
nie żywszej działalności, władze tutejsze, w 
myśl programu tej nowej „konstytucyi“ rosyj­
skiej, ujawniają wprost niezwykłą energię“. 
A ta „energia“, jak już wiemy dobrze, polega 
na bezmyślnych masowych rewizyach i are­
sztach, co nie przeszkadza wcale, że bandyci 
z całym spokojem grasują po dawnemu. Zre­
sztą bandyci, o ile nie napadają na kasy rzą­
dowe, są rosyjskim „stróżom prawa i porząd- 
ku“ na rękę — to też z szczególną zajadłoś­
cią ścigają oni tak rewolucyjne objawy, jak n.p. 
niedawno rozwiązany ,,Sokół“ ! To „uśmierza­
nie polskiego buntu“, przejawia się obecnie 
w niebywałej wprost orgii aresztów. Chwyta 
się pierwszych lepszych ludzi, bez żadnych li­
teralnie poszlak i powodów — ot tak dla o- 
kazania jedynie nakazanej z Petersburga „gor­
liwości".

Nieudolna poiicya rosyjska nie jest w sta ­
nie faktycznie nic „wykryć", ona tylko zarzu­
ca sieci, licząc że może w takiej masie 
aresztowanych znajdzie się jaki „przestępca", 
któremu można będzie udowodnić jakieś wi­
ny. To też zdarzają się w tej orgii aresztowań 
policyjnych fakty, które byłyby wprost humo- 
rystycznemi, gdyby, niestety, nie kryły w so­
bie tak wielkiego dla nas tragizmu. Oto n. p. 
policya aresztuje niejakiego p. Langnera. Przy 
jaciel jego student p. Chamski, jak to zwykle 
bywa, zgłasza się do cyrkułu policyjnego, w 
którym p. L. był osadzony, z interwencyą o 
wypuszczenie uwięzionego. Interwencyą- ta 
lończy się nadspodziewanie: uwięzionego p. 
L. wypuszczono natychmiast na wolność, ale 
natomiast zamykają pod klucz interweniujące­
go p. Gh. Fakt ten okazuje wymownie, że dla 
policyi warszawskiej wszystko jedno kogo za­
mkną — chodzi tylko aby byli aresztowani!.

W tym razie mieli nawet pewne wyracho­
wanie. Przy nowym więźniu znajdą pewną li 
czbę nowych listów i adresów' — będą więc 
poszlaki do nowych rewizyi i aresztowań...

A to drugi fakt. W jednym z mieszkań 
aresztowano p. M., a na miejscu postawiono 
patrol, który aresztował wszystkich, kto tylko 
zgłosił się do tego mieszkania. Aresztowano 
między innymi nawet służącego z restauracyi 
który, jak to zwykle czynił, przyniósł p. M., 
obiad. Aresztowanego p. M. w ciągu doby 
wypuszczono, nie był więc widocznie zbyt „gro 
źnym“ dla całości państwa rosyjskiego ale na 
tomiast osoby, których całą winą było tylko 
to, że przyszły do niego z wizytą czy z inte­
resem pozostawiono nadal w więzieniu i być 
może, „zapodzieją się“ gdzieś w aresztach na 
czas dłuższy lub powędrują na „administracyj 
ną zsyłkę!!

Tak się odbywają obecnie te niezliczone 
aresztowania w Warszawie i w całem Króle­
stwie. Są to zapewne przedwstępne przygoto­
wania do . . .  wyborów. Magistrat bowiem 
przystąpił już do układania list wyborczych 
a ponieważ w Warszawie Rosjanie (czytaj czy- 
nownicy) oddzielnie wybierają posła, a decy- 
zya, kto jest polakiem, czy Rosjaninem, wed­
ług nowej "konstytucyi" rosyjskiej należy „bez 
apelacyi" do . . .  jenerał gubernatora, więc Ma 
gistrat przedewszystkiem zwrócił się w tej 
sprawie z zapytaniem do jen. Skałłona, który 
wydał następujące Salomonowe orzeczenie:
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1) Prawyborcy wyznania prawosławnego 
i stare wiercy wszyscy bez wyjątku powinni

być zaliczeni do osób, pochodzenia rosyjskie­
go.

2) Do osób pochodzenia nierosyjskiego 
należą prawyborcy wyznania rzymsko-katoli­
ckiego, maryawici, osoby wyznań ormiańsko 
gregoryańskiego i ormiańsko-katolickiego, oraz 
żyd*i, karaimi i mahometanie.

3) Z liczby prawyborców wyznań prote­
stanckich (ewangelicko-luterańskiego, ewange­
licko-reformowanego i sekt protestanckich) 
tylko ci powinni być wciągnięci do listy pra­
wyborców rosyan, którzy sami siebie uznają 
za należących do miejscowej ludności rosyj-" 
skiej.

Decezya ta musiała niewątpliwie zasmu­
cić . . .  żydów, zwłaszcza napływające wciąż 
do nas masy żydostwa rosyjskiego, które nie­
wątpliwie zamanifestowałoby bardzo chętnie swą 
„przynależność" do narodu rosyjskiego. A ze 
nie tylko żydzi rosyjcy t. zw. „litwacy", byliby 
także skłonni do okazania takiej lojalności 
wobec rządu za którym znowu Śczują siłę. 
świadczą głosy prasy żydowskiej, które po ostat 
nim manifeście carskim brzmią na inną zu­
pełnie nutę. Z tych głosów, przytoczę jeden, 
jako charakterystyczny.

„Gdyby wielcy ludzie — biada teraz hebraj 
ski Hakoł" — kochający prawdziwie naród ży 
dowski, zaczęli starać się u rządu na dobrej 
umiarkowanej drodze, wtedy jeżeli nie wszyst­
ko... to przynamniej coś udałoby się nam uzy­
skać. Znamy skamieniałe serca tych, od któ­
rych zależy kwestya żydowska, ale z powodu 
biedy i nędzy wzrastającej u nas, to i „kamień 
by się wzruszył", czekać zaś na zmianę cza­
sów, to teraz za długa historya. Przeszły dwie 
Dumy, które nam nie pomogły nawet dobrem 
śłowem pocieszającem; czemuż więc siedzimy 
jeszcze w „granicy osiedlenia" i dusimy się w 
smrodliwem powietrzu, nie próbując uczynić 
najmniejszego kroku u rządu. Postępowanie

B r a c i a  K a ra tn a z o w .
106) (ciąg dalszy.)

-— -o— —
Gdy chciałem odwiedzić chorego, wzbronili 

mi do niego dositępu. Żona jego zwłaszcza, 
bardzo była na mnie zażalona. „To pan, mówiła 
rozstroił go do tego stopnia, Bywał wprawdzie i 
dawniej rozdraźnionły, ale pan doprowadził go 
do tej strasznej choroby, pan zgubił go temi 
ciągłemi gadaniami, w ostatnim miesiącu nie 
wychodził prawie od pana. I nie tylko żona 
ale miasto caje [powstało przeciw mnie /„To 
wszystko przez pana" mówiono. Milczałem, i 
nawet byłem temu rad, widząc w tern miłosier 
dzie Boże, nad żałującym i pokutującym- J— 

Wreszcie dopuścili mnie do niego, bo sam tego 
usilnie żądał, cheąc się ze mną pożegnać. 
Wszedłszy poznałem odrazu, że nie tylko dni ale 
godziny jego są policzone. Osłabiony był 
żółty ręce mu drżały, ale wyraz twarzy pogo 
dny, miał i promienny.

— Spełniło się, rzekł do mnie, dawno już 
pragnąłem widzieć pana, Czemu nie przycho­
dziłeś.

Nie powiedziałem mu, że nie dopuszczano 
mię do niego. " *

— Bóg użalił się nademną i przyzywa mnie 
do siebie. Czują, że śmierć nadchodzi, ale ra­
dość mam w duszy i spokój, którego nie zazna­
łem od tylu lat. Teraz dopiero podważam ,się 
kochać i pieścić moje dzieci. Nie uwierzył mi 
nikt, ani żona, ani sędziowie moi, to też i dzieci 
nie uwierzą ani dziś, ani w przyszłości, takie 
już miłosierdzie Boże nademną-

Nie mógł już mówić, ale jeszcze ściskał go­
rąco dłoń moją, patrząc na mnie rozpromienio-

młodych, którzy wygarniali gorący popiół dla 
innych", pogorszyło nasze położenie u rządu 
Potrzeba nam teraz ludzi prawdziwie bohater 
skich, w których goreje patryotyzm, ci powin 
ni jechać do Petersburga, mówić, zabiegać pro 
sić do ostateczności..." Taką uległość i pokorę 
wobec „zwycięzkiego" rządu zaleca żydowski 
publicysta swym współwyznawcom. Biedni żydzi 
warszawscy! Brak uprzejmeśń ze strony Skał 
łona, ni-i pozwolił im zamanifestować swej 
„lojalności" przez głosowanie na kandydata... 
urządzających pogromy „istinno ruskich ludiej"

K R O N IK A .
KUPUJCIE TYLKO U CHRZESCJAN

KRAKÓW, 4 lipca.
— Wspólna adoracya męzka Przenajświę­

tszego Sakramentu w kościele S.S. Felicyanek 
na Smoleńsku odbędzie się 7 go lipca b. r. w 
niedzielę od godz. 3-ciej do 4-tej po południu.

— Z Bractwa Adoracji Przen. Sakramen­
tu. Dn. 4 b. m. jako w pierwszy czwartek 
miesiąca odbędzie się o godz. 8 w kościele 
SS. Felicyanek msza św. na intencyę Arcy- 
bractwa Adoracyi Przen. Sakramentu.

Zarząd Arcybractwa pragnąc utrzymać 
przez lato piątkowe adoracye Pań, zwraca się 
do Pań pozostających w Krakowie przez lato, 
aby zechciały zgłaszać się po godzinę adora- 
cyjną w wilię t. j. we czwartek między 3—4 
do zakrystyi SS. Felicyanek na Smoleńsku.

— Knrsa lecznicze dla młodzieży jąkające] 
się zakończono dn. 1 lipca. Władze szkolne 
wprowadziły tę nowość, by młodzieży, dotknię­
tej błędami wymowy przyjść z pomocą. Na 
42 zgłoszonych przyjęto tylko połowę i utwo­
rzono dwa kursa; jeden mieszany, a drugi z 
samych chłopców. Młodzież ta zebrała się ze 
szkół ludowych, wydziałowych i średnich. Re­
zultaty kursów, prowadzonych oddzielnie we­

nym wzrokiem. Nie długo trw ała nasza roz 
mowa, którą i tak przerywało ciągle zagląda­
nie jego żony, zdążył mi jednak powiedzieć jesz­
cze jedno.

— A pamiętaj ty, jakem wpadł do ciebie w 
nocy i prosiłem cię potem, abyś nie zapomniał
0 tej chwili, A wiesz ty? po co ja  wówczas 
przyszedłem? Chciałem cię zabić.

Wzdrygnąłem się — A on mówił dalej.
— Wyszedłszy wtedy od ciebie, błądziłem 

po ulicach i pasowałem się z sobą- Nienawi­
dziłem się wówczas do tego stopnia, że prawie 
już znieść tego nie mogłem. -

„Teraz myślałem on jeden jest sędzią moim 
pnez niego nie mogę p r  uniknąć jutrzejszej 
męki bo on wie wszystko. 1 nk  tego się ha*V'T'. 
abyś doniósł o mnie władzom, ta myśl ani na 
chwilę nie postała mi w głowie, ale czułem, że 
nie będę ci śmiał w oczy spojrzeć, jeśli zbrodni 

mej publicznie nie wyznam. I chociażbyś 
był nawet daleko, to sama myśl, że żyjesz gdzieś
1 czujesz dla mnie pogardę stała mi się nieznoś­
ną. Znienawidziłem cięf jakbyś iy  usam był 
przyczyną mego nieszczęścia. Wróciłem wte­
dy do ciebie i jak pamiętasz sam usiadłem i 
tobie siąść kazałem. Na stole twoim leżał kin- 
dżał, którym chciałem się posłużyć.

Siedzieliśmy tak parę 'minut obok siejbie 
nienawidziłem cię wówczas bez m iary i pragną 
łem z całych sił odemścić się za moje cierpienia. 
Ale Bóg poskromił szatana goszczącego w mo 
jem sercu, wiedz tedy, że nigdy nie byłeś tak-bli 
skim śmierci.

W  parę dni potem chory umarł, pogrzeb 
jego był wpanialy i całe miasto przeprowadzało j 
go do grobu. Nad trumną wygłoszono pochwal- 
ne mowiy, ubolewając nad chorobą, która skró- | 
ciła dni jego. Całe miasto powstało przeciw

dług metody prof. L. Bergunda przez facho­
wych nauczycieli sprawdził radca szkolny kra­
jowy p. Mieczysław Zaleski w towarzystwie 
inspektora szkół krak. p. J. Dobrzańskiego i 
ks. prałata J. Bielenina, dyrektora seminaryum 
naucz. Przybyli również i rodzice, których 
pouczono, j*k z wyleczonymi mają nadal po­
stępować. Młodzież popisywała się deklama- 
cyami, opowiadaniem, rozwiązywaniem różnych 
zagadnień i odpowiadała na pytania popraw­
nie, trzymając się przy użyciu narzędzi mow 
nych zasad, jakie jej wpojono na 5-cio tygod* 
niowym kursie.

Są tó jedyne kursa w naszym kraju i ży­
we budzą zainteresowanie, a młodzież podda­
wana leczeniu oraz rodzice z wdzięcznością 
odczuwają to dobrodziejstwo.

— Z Towarzystwa Oświaty Ludowej. Acya 
oświatowa prowadzona przez Akad. Oddział 
okręg. krak. Tów. Ośw. Lud. przybiera coraz 
większe rozmiary. Ruch czytelniany w głów­
nej wypożyczalni ludowej T. O. L. w ostatnim 
kwartale znacznie się powiększył, czytelników 
przybyło 317, którym ogółem pożyczono 2.991 
dzieł. Nadto powiększono bibliotekę Polskie­
go Związku zawodowego katol. uczniów ręko­
dzielniczych o 59, a bibliotekę Oddziału T. O. 
L. w Sięklówce o 200 dzieł. Na polecanie ks. 
Arcybiskupa Byczewskiego postanowił Ak. 
Oddz. T. O. L. skompletować 2 biblioteki ro­
botnicze we Lwowie do 810 dzieł. Do czytel­
ni T. O. L„ przy których powstają osobne od­
działy T. O. L. sprowadza te pisma, które 
w danej miejscowości wymaganiom czytelni­
ków najwięcej odpowiadają. Nadto rozsyła 
Oddział bezpłatnie po 250 egzemplarzy mie­
sięcznika, poświęconego obronie wiary katolic­
kiej p. t. „Sw. Wojciech*. W ostatnim mie­
siącu przesłano po 250 egzemplarzy tego mie­
sięcznika do Sodalicyi Studenckiej w Krako­
wie, Oddziałowi T. O. L. w Sięklówce, biblio­
tece w Dobrzechowie, 160 egzemplarzy do bi­
blioteki polskich robotników w Weimarze w

mnie, oburzerzenie było tak wielkie, że przesta­
no mnie zupełnie przyjmować. Prawda, że po 
pewnym czasie ten i ów przypomniał sobie dzi 
wne wyznanie zmarłego i zaczął przypuszczać, 
że mogło być w niem coś prawdy. Zaczęto mnie; 
znów odwdedzać i badać, ale ja  nie powiedziałem 
słowa, a wkrótce wyjechałem zupełnie.

W 5 miesięcy później byłem już na drodze,, 
którą mi Pan wskazał w swojem miłosierdziu, a 
nieszczęsnego, którego cierpień byłem pow ier­
nikiem, wspominam po dziś dzień w modlitwach 
moich.

Tu kończą się zapiski Aloszy z życia starca 
Zosimy1, następują ' jeszcze poszczególne ’ Wska­
zówki, dotyczące różnych zagadnień moralnych, 
cenne rady i napomnienia, które przez długie 
lata służyć miały, Aloszy, jako pokarm ducho* 
wy i oparcie w wątpliwych i trudnych chwilach-

ĆZĘŚĆ CZWARTA. -

I

-ROZCZAROWANIE.

Po śmierci starca najbliżsi przyjaciele zmar 
łego, tj. ojciec Paisy i ojciec bibliotekarz, zajęli 
się przysposobieniem ciała do pogrzebu, według 
starodawnych uświęconych obyczajów. Nakre­
ślono mu na czole, na piersiach, na rękach i na 
nogach- krzyż święconą) *wodą, p ify  obleczono 

go wt zakonne szaty i włożono do trum ny przy­
gotowanej już dawno, za życia jeszcze zmar­

łego. Trumnę ustawiono w tej samej salce w 
której starzec za życia przyjmował swoich gości 
gdzie tak niedawno jeszcze próbował przywró­
cić porozumienie w rodzinie Karamazowych.

"ZSOfi tm FRANCISZEK MARTIN Rynek główny L 12
■■ . poleca na w io sn ę  i la to  ■ ■■■...

P e le ry n y , Ż a k ie ty  i Sukienki dla panienek do lat, 16 U b ra n k a , Z a rz u tk i i K u rtk i 
dla chłopców do lat J 2 , jak również: K a p u zy, K apelusze, Czapki, S k a rp e tk i, P oń czo ch y,
F a rtu s z k i i B L U Z K I D A M SK IE. —  —  W niedziel; i *wi;ta zamknięte
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Turyngii, tudzież 120 egzemplarzy do polskiej 
biblioteki robotniczej w Jenie.

Dwie ostatnie biblioteki zostaną w krót­
kim czasie znacznie powiększone. Zwiedzono 
czytelnię ludową w Zbydniowie (Bochnia) i po­
stanowiono powiększyć tamtejszy księgozbiór 
dziełami treści rebgijnej tudzież z zakresu go­
spodarki roi jej.

Członkowie komisyi odczytowej Ak. Oddz. 
T. O. L. wygłosili w ostatnim kwartale 6 od­
czytów wszystkie w Zbydniowie gdzie też urzą­
dzono uroczysty obchód rocznicy 8-go Maja 
P. Górczany miał odczyt „Gywilizacya znosi 
przywileje stanów" dla robotników w Długo- 
szynie.

— Z Sokoła. W dniu 6 lipca b. r. o godz. 
8 wieczór odbędzie się wieczornica miesięcz­
na ku uczczeniu imienin Druha Prezesa, pod­
czas której wykonane zostaną ćwiczenia z o- 
statniego zlotu lwowskiego.

— Zjazd koleżeński. W zjezdzie abitury- 
entów wyższej szkoły realnej w Krakowie z 
roku 1897 w dniach 29 i 30 czerwca b. r. 
wzięli udział członkowie ówczesnej komisyi 
egzaminacyjnej: Poseł do Rady Państwa i Dy­
rektor tejże szkoły Peteienz, radca prof. Ko­
siński tudzież profesorowie, dyrektor Bidziń- 
ski, Hołubowiez i Krywult, dalej inżynierowie: 
Bogdański, Brożyn, Radziszewski, Dudek, Fi- 
lasiewicz, Goldwasser, Guschlbauer, Kielesiń- 
ski, Kowalski, Lirnger, Lustgarten, art. malarz 
Merchalski, Makowski, urz. Miedniak, Munnich, 
M. Seifert, Stobiecki, urz. Zielenkiewicz i Ku­
rowski; reszta kolegówT usprawiedliwiła nieo­
becność listami i telegraficznie.

W sobotę 29 po odczytaaiu katalogu kla­
sowego, udali się uczestnicy na nabożeństwo 
do kościoła śvv. Anny, puczem do T-wa Tech­
nicznego, gdzie oprowadzał po wystawie prof. 
Steingraber.

U l w  południe odbył się wspólny obiad 
w hotelu Saskim, gdzie odczytano listy gra­
tulacyjne radcy inspektora Frankego i prof. 
Pieniążka, nadto telegramy. List prof. Pieniąż­
ka wywarł na słuchaczach głębokie wrażenie. 
Po licznych przemówieniach i toastach odczy­
tał p. Mlecz. Zielenkiewicz wiersz własnego 
utworu poświęcony zjazdowi, z którego wyj­
mujemy parę strof:
Niejedną w życiu przetrwaliśmy burzę,
Płynąc na łodzi, tak często bez steru,
I  myśl niejedna mieszała się w chmurze, 
Niejeden poryw grążył toń eteru;

Nad ciałem jego miały być wciąż czytane 
ewangelje, czego podjęli się znaczniejsi wśród 
braci zakonnej. Ojciec Paisy, który był najgo­
rętszym i najserdeczniej przywiązanym przyja­
cielem starca, chodził frasobliwie troszcząc się
0 wszystko i zarządzając aby wszystko stało się 
z jak największą powagą i dostojnością. Jak 
już wspomnieliśmy wyżej wieść o śmierci starca 
rozeszła się już wszędzie i tłumy pielgrzymują­
cych z ludu a nawet i z inteligencyi, napływać 
zaczęły do klasztoru. Wśród tego tłumu zau­
ważył odrazu ojciec Paisy nastrój, który go nie­
cierpliwił i drażnił. Wszyscy ci ludzie podnie­
ceni byli jakiemś gorączkowem oczekiwaniem 
czegoś nadzwyczajnego i cudownego, i dolnagali 
się prawie, ab/y się im to coś natychmiast obja­
wiło. Wielu poprzywoziło z sobą chore dzie­
ci, oczekując uzdrowienia, inni przybyli popro- 
stu tylko z ciekawości, która przybierała choro 
bliwe prawie rozmiary. Usposobienie to pu ­
bliczności wydało się ojcu Paisemu niestosowane
1 lekkomyślne, świeccy zachowywać^się mogą. z 
tak niewłaściwą {natarczywością, jbhociaż w

głębi duszy i sam oczekiwał i pragnął czegoś 
czegoby bliżej określić nie umiał, a co miałoby 
być jakby dopełnieniem i uwieńczeniem tego 

życia pełnego ofiar i wyrzeczenia się samego 
siebie. Najbardziej; podejrzanymi wśród |pu-j 
hliczności wydali mu się Rakitin i Obdoszkin 
braciszek, których wiszędzie było pełno. Za.-; 
glądali oni wszędzie i wszystko śledzili, tak da­
lece, że na ich widok nasuwała się mimowoli. 
myśl o czemś podobnem do szpiegowania-

0  bo w nas było wtenczas tyle mocy 
Żeśmy świat chcieli stworzyć jednej nocy. 
Młodość w nas wrzała jak wzbuizone morze, 
U ramion skrzydła wiążąc nam orłowe;
Z błyskawic myśli rodziły się zorze
1 drogi gwiezdne i mosty tęczowe,
Po których szliśmy w królewskiej purpurze 
Po liść "wawrzynu, mając u stóp róże!

Następnego dnia zwiedzili uczestnicy ro­
boty restauracyjne królewskiego zamku na 
Wawelu gdzie ich oprowadzał i objaśniał inży­
nier Denker. Po południu zwiedzano elek­
trownię miejską pod przewodnictwem dyrek­
tora Gajczaka i inż. Dołkowskiego. Wieczorem 
odbywał się bankiet w hotelu Saskim, na któ­
rym z inicyatywy prof. Krywulta każdy z ucze­
stników wypowiedział swoje curieulum vitae 
z lat 10-u. Pod koniec bankietu p. Lustgar­
ten ujął te wszystkie wyznania w ogólny obraz 
humorystyczny.

Uchwalono urządzić następny zjazd za lat 
b w porze zimowej, lnicyatorom pp. Munni- 
chowi i Żurowskiemu złożono za ich pracę 
około zjazdu gorące podziękowanie.

— Konkurs. Zarząd „Macierzy szkolnej dla 
Księstwa Cieszyńskiego" w Cieszynie rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę a) kierownika 
8 klasowej szkoły polskiej im. Ant. Osuchow­
skiego w Polskiej Ostrawie; b) nauczyciela 
przy szkole polskiej im. Tad. Kościuszki w Bo 
guminie-dworeu. Pobory służbowe wyznacza 
się według śląskiej ustawy szkolnej. Podania 
zaopatrzone w dokumenty służbowe, należy 
wnieść najpóźniej do 15 lipca br. pod adre­
sem „Macierz szkolna", Cieszyn, Dom Naro­
dowy.

— Nocne bójki i napady. W ulicy Radzi- 
wiłłowskiej banda przeszło 10 włóczęgów na­
padła na powracającego do domu woźnego po 
cztowego Jana Fabera. Przez zemstę że Faber 
miał spowodować aresztowanie niejakiej Du- 
dzikowskiej znanej z włóczęgostwa, napastni­
cy zadali Faberowi 5 ran krwawych w głowę 
i jedną ranę w lewą rękę. Pokaleczonego Fa­
bera opatrzyła stacya ratunkowa i odprawiła 
do domu. W ulicy Basztowej inni napastnicy 
napadli na Jana Mazura szeregowca 13 p. p„ 
któremu usiłowali wyrwać bagnet. Broniąc się 
Mazur odniósł skaleczenia na obu rękach a 
jeden z napastników Jan Malarz w czasie sza­
motania został skaleczony w l8wą rękę. Prócz 
tych awanturnicy w kilku innych ulicach nie- 
pokuili i napastowali mieszkańców i przechod

Rakitin jak  się później pokazało, wysłanym 
był rzeczywiście przez panią Ćhachłakow, która 
poleciła mu donosić co pół godziny o wszystkiem 
co zajść mogło w obrębie murów klasztornych. 
Pocjzciwa dama zrobiła to z najlepszych chęci, 
wiedziona/ co prawda także ciekawością ,cho­
ciaż natury  świętobliwej, a Rakitin który u- 
miał ze wszystkiego korzyść wyciągnąć, chętnie 
się podjął tego polecenia. 'Naraz ojciec Paisy 
przypomniał sobie Aloszę, którego już od kilku 
godzin nie widział, i w tejże chwili prawie ujrzał 
go siedzącego na jednej z mogił na cmentarzu 
okalającym pustelnię. Zbliżywszy się obaczył, 
że Alosza zakrył twarz obiema dłońmi, a wstrzą 
sające ciałem drganie świadczyło o cichych ale 
gorzkich łzach jego.

— Uspokój się synu drogi, przemówił do 
niego tkliwie, czegóż ty? Nie płacz, a raduj się, 
czyż nie wiesz, że dla mego najszczęśliwszy to 
dzień, czyż zapominasz gdzie jest w tej chwili.

Alosza odjął na chwilę ręce od twarzy, u- 
kazując nabrzmiałe od płaczu oczy i twarz roz­
żaloną jak  u dziecka, ale po chwili zakrył oczy 
i znów płakać zaczął

-  Niech zresztą i tak będzie. Chrystus ci 
zesłał te łzy twoje dobre i święte — posłużą ci 
one do radości i duchownego wesela. '  

Słowa te rzekł już prawne do siebie, odelio 
dząc i myśląc z miłością o płaczącym młodzie A 
cu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

niów. Wszystkie wypadki kończyły się na po- 
licyi gdzie spisywano protokóły karne.

— Zmiany w stanie posiadania realności w 
Krakowie za miesiąc maj 1907.

Przez kontrakt* kupna:
Dom 2 piętr. z oficyną 3 piętr przy ulicy 

Józefa nabyli po połowie Lóbel i Cipora Lese- 
rowie od Antoniego i Ewy Skwarczyńskich za 
48.500 koron.

Dom 2 piętr. przy ul. Studenckiej nabyli 
po połowie Czesław i Genowefa z Kozłowskich 
Łozińscy od Anny Siegel za 90.000 koron.

Dom 3 piętr. przy ul. Sławkowskiej naby­
li po połowie Adolf i Agnieszka z Satałeckich 
Jugendfeinowie od Władysława i Józefy Boch­
naków za 110.000 koron.

Dom 2 piętr, przy ul. Wawrzyńca nabyli 
po połowie Fani i Jakób Silberzweigowie od 
Tomasza Maśnickiego za 37.000 koron.

Dom 2 piętr. przy ul. Krowoderskiej na­
był Józef Kowalczyk od dr. Karola i Konrada 
Opuszyńskich za 46.500 kor.

Dom przy ul. Zwierzynieckiej nabyła Ag­
nieszka Razowska od Wiktoryi Bob owskiej za 
45.440 kor.

Dom 2 piętr. przy ul. Bosackiej nabyła 
Stanisława z Timerów Nowakowa od dr. Mi­
chała Ichheisera za 45.250 kor.

Ogród Jk. 284 przy ul. Gertrudy nabyła 
Albina Zaborska od Celestyna, Stanisława, Ja­
na i Zofii Czyncielów za 17.500 kor.

Parcele budowlane przy ul. Długiej n a b i­
li po połowie Walenty i Salomea Walczakie- 
wiczowie od Karola Molka za 13.000 kor.

Dom 2 piętr. przy ul. Grodzkiej nabył 
Gustaw vei Gerson Bazes od Jeruchema Ba- 
zesa za 68.000 kor.

Dom 2 piętr. przy ul. Radziwiłłowskiej na­
byli po połowie Józef i Rozalia z Goldmanów 
Sandowie od Teofila i Heleny z Sulikowskich 
Zeglikowskich za 45.000 kor.

Dom 1 piętr. przy uh Długiej nabył Ro­
man Grunwald od Leopolda Czapnickiego za 
26.600 kor.

Dom 2 piętr. przy ul. Siemieradzkiego na­
był Karol Makary 2 im. Krupiński od Władys 
ława, Stefanii, 7ofii i Natalii Wszołków za 
67.000 kor.

Dom 8 piętr. z ogrodem przy ul. Baszto­
wej nabyli po połowie dr. Stanisław i Helena 
z Dembowskich Boczarowie od Gabryeli z 
Karczmarczyków Stempińskiej za 242.000 kor.

Dom parter przy ul. Berka Josolewicza 
nabyli po połowie Wilhelm Friedman i Salo­
mea Strumpfner od Franciszki z Waligórskich 
Newelskiej i Zygmunta Waligórskiego za 5.000 
kor.

Dom 2 piętr. przy ul. Sławkowskiej na­
byli po połowie Władysław i Franciszka Sto-
pińscy od Franciszka i Pauliny Saniterników 
za 45.800 kor.

Dom 3 piętr. przy uh Krowoderskiej od
dr. Edwarda Stolfy za 45.000 kor. nabyła A- 
niela Moczydłowska w połowie dla siebie i dla 
małoletn. Stanisławy i Władysławy Moczydło­
wskich.

Dom 2 piętr. przy uh Czystej nabyli po
połowie Mieczysław i Helena Turowiczowie od 
Alfreda Józefa 2 im Towarnickiego za 81.000 
koron.

Parcelę budowlaną przy ul. Daj wór, oraz 
dom 1 piętr. z parcelą budowlaną przy ul. 
Dajwór nabyli po połowie Salomon i Salomea 
z Immergliików Himmelblauowie od Tadeusza 
Stryjeńskiego za 34.000 kor.

Dom 2 piętr. wraz z domem part. przy ul. 
Batorego nabyli po połowie J^udwig i Leonty- 
na Boguszowie od Maryi i Zefiryny Boczkow- 
skich za 70.000 kor.

Pustkę przy uh Szerokiej, tudzież część 
realności przy ul. Szerokiej nabył Waleryan 
Butryna od Adeli Freuiodlich zam Kahane za 
9.200 kor.

Dom 1 piętr. z ogrodem przy ul. Dolnych 
Młynów nabyli za 36.000 kor. Wanda Woło- 
szyńska od Flory z Jawornickich Ziembowej i 
Zygmunta, Maryi i Antoniny Ziembickich.

Parcelę budowl. 1330i3 i 13804 przy uh Dłu­

K o rrfa M  t ę j  » » r \ f  m
i najtańsze, wszędzie de nabycia,
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giej nabyła Mary a z Wędrychowskich Kaspar- 
kowa od Anieli z Łysakowskich 1 Jasińska 2 
Męcka za 26.000 kor.

Przez śmierć właściciela:
Połowę domu przy ul. Gertrudy należąca 

przedtem do śp. Leonarda Czynciela otrzyma­
li w spadku po nim małol. Stanisław, Jan i 
Zofia Gzyncielowie w równych częściach 1. j* 
każdy po jednej szóstej.

Dom 2 piętr. z ogrodem przy ul. Lubo­
mirskich, wartości 43.024 kor., przeszedł na 
własność Tomasza Chlipalskiego w drodze 
spadku po śp. Józefie Chlipalskim.

— Bank parcelacyjny załączył wczoraj do na 
szego pisma list otwarty, w którym usiłuje się 
usprawiedliwić. Zwracamy uwagę, że jestto zwy­
kły płatny dolącznik, który naszego stanowis­
ka w obec Banku p. Stępińskiego w niczem 
nie dotyka i nie zmienia.

N a  j t  a  ii s  h y
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Kronika lvtowska (kor. >ił.)
Walne zgromadzenie członków Tow. gal. 

łowieckiego odbyło się we wtorek w sali ob­
rad Tow. kredytowego ziemskiego. Przewod­
niczył prezes Tow. Stanisław hr. Stadnicki.

Otwierając obrady zgromadzenia, skreślił 
przewodniczący obraz prac wydziału w roku 
ubiegłym i rozwinął program "na rok przyszły 
w którym wydział położyć będzie musiał" na­
cisk na ustalenie słownictwa myśliwskiego u- 
regulowanie sprzedaży zwierzyny w czasie 
ochronnym, a wreszcie na ostateczne załat­
wienie nowej ustawy łowieckiei. Przedstawiwszy 
następnie straty, jakie w ciągu ostatniej zimy 
poniósj stan zwierzyny w kraju, uczcił w go* 
rących słowach pamięć zmarłych w roku u- 
biegłym członków Towarzystwa. Z porządku 
dziennego przyjęto do wiadomości sprawozda­
nie wydziału z czynności w roku 1906. Żarn- 
knięcie wykazuje " w dochodach 21.358 koron 
w wydatkach 15.283 koron wobec czego po­
zostałość kasowa na rok bieżący wyniosła 
6074 koron. Preliminarz oblicza wydatki i do­
chody w roku bieżącym w sumie 15.500 kor.

Z kolei hr. Juljusz Bielski przedstawił wy­
niki dotychczasowych prac przygotowawczych 
komitetu wystawy rogów, która ze względu 
na wysokie koszta w roku bieżącym mimo 
najszczerszych chęci komitetu odbyć się nie- 
mogła, a następnie dr. Sołowij poruszył spra­
wę udziału Towarzystwa i galicyjskich myśli­
wych w międzynarodowej wystawie ju b ile u ­
szowej łowieckiej, jaka w r. 1910 odbędzie się 
w Wiedniu.

Obie te sprawy wywołały obszerną bar­
dzo dyskusyę, w której zabierali głos pp. A. 
hr. Wodzicki, Kownacki, Traczewski, obaj re­
ferenci i i. W toku tej dyskussyi poruszono 
myśl, aby nie urządzać osobnej wystawy ro­
gów, ale wystąpić z łowiectwem galicyjskiern 
na wystawie wiedeńskiej. Uchwalono urzą­
dzić wystawę rogów w roku przyszłym w cza 
sie zjazdu Towarzystwa oraz wziąć udział w 
wystawie wiedeńskiej i w tym celu polecono 
wydziałowi przystąpić do stworzenia obszerniej 
szego komitetu, mającego zająć się urządze­
niem wystawy galicyjskiej na wystawie wiedeń 
skiej, tak, iby komitet przystąpił jak najrych 
lej do pracy.

Wybory uzupełniające do wydziału dały 
wynik następujący: Członkami wybrani zosta­
li pp. Mycielski hr. Stanisław, Szczerbicki 
Franciszek Żurowski Teofil, dr. Górecki Tade 
usz. Jako zastępcy członków weszli do wydzia 
łu: Dr. Boziewicz Maryan, Kownacki Konstan­
ty, Jędrzejowicz Tomisław.

Kronika literacka.
Prof. dr. Marian Zdziechowski: „Die grund- 

probleme Russlands" (str. 431). Wien-Leipzig. 
Akademischer Yerlag 1907.

Pod tym tytułem świeżo opuściły prasę 
w przekładzie niemieckim prof. Adolfa Stylo 
studya o Rosyi prof. M. Zdziechowskiego roz­
rzucone po rozmaitych pismach polskich. Je­
dno z nich, stanowiące wstęp do obecnego 
wydania p. t. ,,Rosva a Japonia" umieszczo­
ne było w „Głosie Ńarodu“ w styczniu. Stu­
dya te zostały zebrane w całość dającą zarys 
rozwoju obu głównych prądów myśli rosyjs­
kiej: Słowianofilskiego i zachodnio-europejs­
kiego. Odydwa prądy odbiły się na polityce i 
drogą logicznej konsekwencji doszły za dni na 
szych do dwóch przeciwległych krańcowości 
w postaciach rusyfikacyjnego szowinizmu z 
jednej strony — a nihilizmu rewohicyi z dru­
giej-

Te dwa zwyrodniałe prądy ducha rosyj 
skiego między sobą rozbiły społeczeństwo ro­
syjskie na dwa obozy i staczają ze sobą za­
ciętą walkę, w obec której bezsiinemi są stron­
nictwa umiarkowane. Dzisiejszemu położeniu 
politycznemu Rosyi poświęcony jest ostatni 
rozdział, umyślnie" dla książki tej przez auto­
ra napisany.

Studya prof. Zdziechowskiego, zawierają, 
jak wszystko co pisze ten znakomity znawca 
słowiańszczyzny, głęboką treść ideową i do­
pomogą Niemcom do zoryentowania się w la­
biryncie rosyjskiej rewoiucyi.

Z  o p e ry .
——o -

Autor, wystawionej wczoraj u nas nie po 
raz pierwszy „Gyganerji" iest z pewnością naj 
ciekawszym przedstawicielem muzyki opero­
wej włoskiej. Zwycięstwo zresztą nie trudne 
gdy za rywali miał niemal tylko Mascagniego 
i Leoncavalla. W zestawieniu zwłaszcza ze 
słyszanemi tak niedawno „Cawaleria,, i Paja­
cami, zalety Puccinniego* lepiej jeszcze wycho 
dzą na jaw. To co nas tam raziło jako płyt­
kie banalne nie wolne nieraz od brutalności 
tu ustępuje wobec widocznego dobrego sma­
ku autora w kolorycie orkiestry i tak melo­
dyjnych, typowych zresztą włoskich, motywów 
I mimo, że niejedna fraza „ Cyganervi“ zakre 
ślona jest może szerzej niż czasem sytuacye 
tego wymagają, ów patos muzyczny jednak uj 
muje zarówno dramatyczną szczerością, jak 
i gorącym jakimś szerszym temparamentern 
żyjącym w każdej postaci. Wykonanie „Cy- 
ganeryi‘ przyznać to należy z przyjemnością 
było nad wyraz staranne i nosiło cechę su­
miennego opracowania. Zarówno p. Mokrzy* 
cka, pełn a wdzięku Mimf jak pan Dianni, któ­
remu partya Rudolfa doskonale leży w gło­
sie i usposobieniu, wywiązali się jak najlepiej 
z swego zadania. Śliczne sceny aktu 1-go i 
3-go nie chybiły też wrażenia. Pełną ożywie­
nia trójkę kolegów Rodolfa stanowili pp. O- 
koński, Ludwig i Mossoczy tworząc bardzo u- 
datne typy, szczególnie pan Mossoczy szl&che 
nie i z artystyczną miarą zaśpiewał swe po­
żegnanie do płaszcza. Pani Miłowska dobrą 
była Musettą, choć może nieco zbyt wpadła 
w ton operetkowy, tutaj zupełnie zbyteczny. 
Dopełniał starannej obsady p. Szpakowski w 
podwójnej swej roli. Całość szła żywo, co 
przy trudnych, wymagających ruchu scena ch 
zbiorowych podnieść należy z uznaniem, jako 
fenomen w dziejach opery Iwoskiaj w Krako­
wie. eż —

Z  Iz b y  posłów .

W I EDEN. Na wczorajszem posiedzeniu Iz 
by toczyły się w dalszym ciągu rozprawy nad 
wnioskiem nagłym posłów Hudeca, Lieber-

manna, Okuniewskiego, Standa i Breitera w 
sprawie rzekomych nadużyć wyborczych w Ga 
licyi. Po pp. Hudecu i Łiebermannie zabrał 
głos imieniem Rusinów p. Okuniewski i przyta 

czai przykłady, mające świadczyć, jak Rusi­
nów krzywdzono przy przygotowywaniu wyho 
rów, układaniu list Wyborczych i doręczaniu 
legitymacyj wyborczych, oraz przy przeprową 
dzauiu wyborów. Wreszcie apelował mówca do 
posłów innych narodowości, aby nie przygląda 
li się obojętnie emancypacyjnej walce Rusinów, 
która jest narodową, religijną i klasową.

P. Stand wywodził swe żale na ucisk ży­
dów (!) w Galicyi, p. Breiter rozwodził się sze 
roko nad rzekomymi gwałtami wyborczymi ze 
stronty polskiej, którym przypisać należy wybór 
przywódców Koła polskiego. Podczas mowy p. 
Breitera przyszło do ostrych starć między mo 
wcą a posłami Ba.ttaglią i Dobiją.

Dr. Ebenlioch (chrzęść, soc.) oświadcza, że 
według ustawy i regulaminu Izby, w sprawie 
nieregularności, popełnionych podczas wybo­
rów, jest wyłącznie kompetentną komisya legi 
tymacyjna. Innego postępowania ustawa nie 
przewiduje i Izba, godząc się na nagłość, nie 
tyljko przekijoczyilaby lustawę,- ale naraziłfrUy 
także powagę i godność Izby, wybranej na pod 
stawie powszechnego i równego praw a jwyhor 
czego. Mówca żąda odrzucenia nagłości. Lud­
ność pragnie, by Izba pracowała, (Żywe okla­
ski u chrześcijańsko-społecznyck i Polaków) a 
własne sumienie „nakazuje! posifom, dotrzymać 
przyrzeczeń, uczynionych wyborcom. Izba jest 
ukonstytuowaną, komisye wybrane, przedłożę 
nia rządowe wniesione, wniosków inicjatyw y 
wniesiono obficie, mowa tronowa zawierała ob­
fity program; pracy, lud czeka na. pracet, a Izba 
obraduje nad wnioskami nagłymi. (Pos. dr Le 
cher: Pan wniosłeś pierwszy wniosek nagły). 
Nasz wniosek, podpisany byt przez .(wszyst­
kie partye i miał za przedmiot ogćinie uznaną 
konieczność sanacyi finansów krajowych. W y 
prowadzicie obstrukcyę, podczas gdy ludność 
żąda pracy. Z wszystkich tych powodów slron 
nictwo mówcy będzie głosował » przeciw nagło 
ści. (Burzliwe oklaski i brawa u rhr/eścijańsko 
społecznych i Polaków; wy krzyk i u soeyainyoii 
demokratów).

Pos. Tomasehek woła: Polsko chrześcijan
sko-społeczna koalicya !

Pos. W ityk i)olemizując z posłem Ebenho- 
cliem zaznacza, że w komisyi legitymacyjnej 
mają większość chrześcijańsko-społeczni. i Pola 
cy, których związek przebywa właśnie miodowe 
miesiące. Mówca odpiera zarzut, jakoby socyali 
ści chcieli przeszkadzać parlamentowi w pracy. 
Jeżeli jednak parlament nie potępi zajść pod­
czas galicyjskich wyborów, będą także i w przy 
szfości urzędnicy w Galicyi deptali ustawy. 
(Między pos. Dobiją, który kilkakrotnie mowcy 
przerywał wykrzykami, i pos. Pernerstorferem 
przyszło do żywej wymiany słów, w której w 
burzliwy sposób bierze udział więcej posłów, 
tak że pos. Wityk przez dłuższy czas nie może 
kontynuować swej mowy.)

Następnie zabrał głos dr. Małachowski, któ 
ry skutecznie i objektywnie zwalczał oskarżenia 
ciskane na Galicyę przez socyalistów i Rusinów. 
Mówca zapytał, z jakiego powodu żądają wnio 
skodawcy specyalnej komisyi? Tylko dlatego, 
aby Galicyę skompromitować. Równe prawo
musi dla, wszystkich obowiązywać i idlatego 
protestujemy* aby Galicyę przez ustanawianie 
specyalnych komisyi inaczej traktowano jak 
inne kraje. (Żywe oklaski u Polaków). Wniosko 
dawcy chcą obejść komisyę legitymacyjną, są­
dy i wszystkie władze kompetentne, a przyznać 
Jmm pctencytę tylko specjalnej komisyi. W nio­
skodawcy twierdzą, że wszystkich nadużyć do 
puszczali się tylko polscy kandydaci, polscy 
agitatorzy i polscy urzędnicy. Mówca nie uwa­
ża się za powołanego do obrony polskich urzę 
dników, ale honor narodowy nakazuje mu zło 
żyć imieniem swojem i swych przyjaciół poli 
tycznych uroczysty protest przeciw temu, aby 
poszczególne może zaszłe wypadki nadużyć, ja 
kie się i gdzieindziej wydarzają, uogólniano i 
by podnoszono tak ciężkie ogólne zarzuty prze 
ciw całemu narodowi polskiemu i urzędnikom

fflIODOSycnifl Kazimierza Robackiegojzałożona id 1841r. 
iKrabó®, uLSłcir. 
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polskim, którzy są wiernymi, dla dobra ludu, 
pracującymi synami ojczyzny. (Burzliwe okla 
ski u Polaków; protesty u socyalistów i Ru­
sinów) .

Dalej musi mówca także przeciw temu za
protestować, aby tylko Polakom zarzucano nad 
użycia wyborcze- Największych nadużyć wybór 
czych dopuszczano się właśnie tam, gdzie Rusi 
ni są górą. Mówca, przytacza długi szereg wy­
padków, w których Rusini dopuścili się nad­
użyć wyborczych i gwałtów. Wnioski nagłe i 
skargi na galicyjskie nadużycia wyborcze nie 
mają żadnego innego celu, jak tylko wytworze 
nie odpowiedniego nastroju i danie Rusinom 
znowu sposobności do mówienia o ich gnębic- 
•hiuj 1 (W ykrzykniki). Njijkt Rusinów jednak 
tam nie gnębi i mówca życzyłby sobie, aby ro 
dakom mówcy w Poznaóskiem tak samo dobrze 
się działo, jak Rusinom w Galicyi. Stronnictwo 
mówcy pragnie, aby zbadano wszyjsttkie Uadu 
życia wyborcze, nie tylko .igalicyjskiet. Ale do 
tego jest jedynie i wyłącznie powołaną komi- 
sya legitymacyjna, k tóra rychło powinna prze 
dłożyć Izbie odpowiednie wnioski.

Dr. Adolf Gross z Krakowa usiłował wly.ka 
zać, że wybór p. Petelenza na Wesołej odbył się 
nielegalnie.

Na tem przerwano obrady.
WIEDEŃ. Dyskusja zakończy się dopiero 

w piątek. Imieniem rządu przemówi minister 
Bieuertb.

Ze świata*
Wywiad u jenerała Stessia. Współpraco­

wnik „Pietiersb. Gaziety“ odwiedził jen. Stes­
sia, zajętego obecnie zbieraniem materjałów do 
swej obrony w sprawie o poddanie port-artur- 
skiej twierdzy.

Podajemy z jego wywiadu kilka charakte­
rystyczniej szych szczegółów.

“A. Stessel ubiera się obecnie po cywilne­
mu lecz wystarcza spojrzeć na niego — opo­
wiada wywiadowca — aby poznać natychmiast 
iż ten człowiek nosił całe życie uniform.

— Zastaje mnie pan przy pracy nad dru­
gą obroną Portu A rtura! — rzekł jenerał. — I 
powiem panu sumiennie, iż ta papierowa obro­
na jest dla mnie o wiele cięższą, niż tamta pier­
wsza.

Oto, widzisz mnie pan w jakiejś kusej 
marynarce, w cudzem mieszkaniu, zwymyśla­
nego i oplutego. A tak niedawno miałem szczę­
ście nosić mundur jenerał-adjutanta, którego 
pierś pokryta była orderami. Tak nie wriele cza­
su upłynęło od" ch* iii, kiedy ja, jak zwycięzca, 
przejechałem przez całą Rosję, od południa do 
północy, i wszędzie spotykały mnie tłumy lu­
du, wszędzie wysławiano mnie i dziękowao. 
Wracałem wówczas po poddaniu Portu Artu­
ra. I, jak wiadomo, po kapitulacji nie walczy­
łem więcej.

Cóż się więc stało, iż zdarto ze mnie wie­
niec bohatera?

Pan, jako dziennikarz powinieneś to do­
skonale wiedzieć. Przeciwko mnie rozpoczęły 
pochód gazety. Czego t ż nie pisano o m nie; 
gdyby to wszystko zebrać, nie zmieściłoby się 
w tym pokoju.

A czy zna pan nazwiska tych ludzi, któ­
rzy obsypywali mnie błotem? Nie, nie znasz 
pan?... Prócz jednego p. Nożyna, wszyscy pi­
sali anonimowo. Czy to uczciwie, pytam pa­
na?

A p. Nożyna nic nie kosztowało podpisy­
wać artykuły przeciwko mnie. Przecież w re

dakcyi powiedziano mi otwarcie, iż za jego ple 
cami stoi nie kto inny, tylko jenerał Smirnow.

I do jakiego wirtaozostwa doprowadzili fan 
taziowanie pp. dziennikarze. W jednym z pism 
był opis wizyty u mnie jakiegoś pana, którego 
w życiu nie widziałem na oczy. Wierz mi pan, 
iż jesteś pierwszym dziennikarzem, którego 
przyjąłem.

I ten nieznany mi człowiek przypisał mi 
następujące zdanie:

— Wierzę w oczekujący mnie sąd tak sa 
mo, jak w rosyjską konstytucję...

To ja, panie, po czterdziestu latach służby 
wojskowej, zacznę naraz opowiadać o konsty- 
tucy i..

A cóż mnie konstytucja obchodzi, pytam 
pana?

I co mnie obchodzi polityka, kiedy od 
stóp do głowy pogrążony jestem w morzu papie 
ru.“

O Porcie-Artura jen. Stessel ozwał się w 
ten sposób :

„A czy pan wiesz przedewszystkiem, źe 
Port-Artura nie jest wcale twierdzą? Japończy 
cy są o wiele od nas skromniejsi; nażywają 
go oni poprostu ufortyfikowanym punktem.

Kiedyś, za jakieś lat cztery, stałby się on 
twierdzą. Lecz na początku wojny — to była 
pozycja z niedokończonemi fortyfikacjami../4

Pierwsze a dzisiejsze statki parowe. W
jednem wychodzącem w roku 1816 piśmie pe- 
ryodycznem francuskiem znajdujemy podane 
wymiary statku (a właściwie łodzi parowej) 
zbudowanego przez Fultona w celu żeglugi po 
zatoce hudsońskiej w Ameryce północnej. Otóż 
ten statek wzniecający podziw u ówczesnej 
ludności miał długości 27 (45 łokci polskich), 
szerokości 4 20 metrów, mógł unieść ciężaru 
75 ton czyli 150.000 funtów francuskich, miał 
maszynę parową o sile 14 koni, potrzebował 
na 24 godziny ruchu 2J|4 ton czyli 4.500 fun­
tów węgla, a kosztował 700 funtów szterlin- 
gów czyli 18.000 kor. Te to wielkie koszta 
budowy, jak i znaczna konsumeya opału były 
zdaniem ówczesnych powag, główną przeszko­
dą w rozpowszechnieniu się nowego środka 
komunikacyjnego. Ale praktyka przeszła nad 
powagami do porządku dziennego i dziś sta­
tek parowy ,,Ameryka“ należący do żeglugo­
wego Towarzystwa hambursko-amerykańskie- 
go ma 200 metrów długości, przeszło 22 me­
try szerokości, zabiera ciężary wagi 2.175 ton 
czyli 43V2 milionów funtów, ma maszyny o 
sile 15.800 koni, t. j. 1128 razy więcej, niż sta­
tek Fultona z roku 1816, konsumcyę zaś wę­
gla tylko 120 razy większą, t. j. prawie 10 razy 
lepiej wyzyskuje materyał opałowy, niż statek 
z roku i8l6.

Pierpont Morgan a katolicyzm. Słynny mi­
liarder i filar kościoła episkopalnego (angiels­
kiego) w Ameryce zamierza przejść na katoli­
cyzm. Wiadomość ta wywarła w Stanach Zje­
dnoczonych niesłychane wrażenie i nikt jej nie 
zaprzecza. Żamiar ten Morgana ma być zapo­
wiedziany w liście z Rzymu do proboszcza pa­
rafii św. Jerzego w Nowym Yorku, w której o- 
brębie Morgan mieszka. List ten zarazem do­
nosi, że odwdzięczając się za zwrot sławnego 
z katedry w Ascoli skradzionego ornatu, któ­
ry Morgan nabył, rzymskie władze kościelne 
postanowiły na podszewce ornatu dać wyhaf­
tować imię Pierponta Morgana. Wiadomo by­
ło, że już cd długiego czasu Morgan z wielką 
sympatją zwraca się ku naukom katolicyzmu 
i kościół św. Jerzego w Nowym Yorku nad­
zwyczaj hojnemi datkami zaopatruje.

Ohydne morderstwo. W browarze gzicho- 
wskim, w zagłębiu Dąbrowskiem, prowadził ro­

boty mularskie majster Andrzej Mańka. Praco 
wnicy Mańki, należący przeważnie do partyi 
socyal- demokratycznej, stawiali coraz bardziej 
wygórowane żądania, których M. w żaden spo­
sób zaspokoić nie mógł. Rozgniewani tem ro­
botnicy nadesłali mu wyrok śmierci. M. z wy 
roku tego nic sobie nie robił, gdyż grożono mu 
śmiercią już oddawna. Aliści we czwaitek, o- 
koło godz. 9-ej wiecz., gdy Mańka siedział w 
domu wraz z żoną i 3 dzieci, z których dwo­
je młodszych spało, a najstarsza 15-letnia za­
jęta była sprzątaniem, do mieszkania zapuka­
li jacyś dwaj młodzieńcy i, przedstawiwszy się 
za czeladników murarskich z Częstochowy, za­
pytali, czy Mańka nie przyjąłby ich do roboty. 
Nie zdążył jednak M. dać odpowiedzi, gdy nie 
znajomi wydobyli rewolwery i 2 strzałami za­
bili Mańkę na miejscu, do 34-letniej zaś jego 
żony dali 6 strzałów, raniąc ją śmiertelnie, 
skutkiem czego nazajutrz zmarła. Po dokona­
niu tej ohydnej zbrodni mordercy wyszli z mie 
szkania i, połączywszy się z dwoma oczekują­
cymi na nich towarzyszami, najspokojniej o- 
deszli, grożąc rewolwerami ciekawym, zwabio 
nym hukiem wystrzałów.

T e l e g r a m y .
_ # — —

ZAMACH WĘGIERSKI 
NA PRAWA CHORWATÓW.

BUDAPESZT. W sejmie węgierskim pos­
tawił Kussuth imieniem rządu niebywały w 
państwie konstytucyjnem wniosek. Żąda on 
mianowicie, aby w §. 1 pragmatyki służbowej 
zamieścić postanowienie, że przy kolejach pa­
ństwowych zatrudnieni mogą być tylko oby­
watele węgierscy władający językiem węgier­
skim, — i aby tę pragmatykę wprowadzono 
w drodze rozporządzenia.

Wniosek ten wywołał wśród Chorwatów 
olbrzymie oburzenie.

Ponieważ Kossuth twierdził, że obstruk- 
cya chorwacka jest wynikiem zagranicznych 
wpływów, poseł Turhan wniósł interpelacyę w 
tej sprawie.

Prezydent ministrów Wekerle oświadczył, 
że Chorwaci, dążą do utworzenia samoistne­
go państwa połączonego z BośniąH Herzogc- 
winą, a do tych prowincyi tylko Węgrzy ma­
ją prawo!

Z ROSYI.
PETERSBURG. Sześciu tutejszych adwo­

katów, którzy często występowali w procesach 
politycznych, otrzymali wczoraj pocztą bezi­
mienne pisma z zawiadomieniem, że tajna or- 
ganizacya skazała ich na śmierć.

PETERSBURG. Czterej uczestnicy napadu 
rabunkowego na jeden z magazynów, zostali 
przez sąd wojenny skazani na karę śmierci.

PETERSBURG. Prezydent ministrów Sto- 
łypin udaje się z rodziną na odpoczyneK do 
Śzwecyi.

RYGA. Sąd wojenny skazał ośmiu chło­
pów na karę śmierci.

PETERSBURG. Jak dowiaduje się „Nowo- 
ja Wremia“ zrabowane w Tyflnie 350.000 rb. 
sa przeznaczone na akta i. erbrystyczne w Pe­
tersburgu, wskutek tego polieya w Moskwie i 
w Petersburgu zaostrzyła nadzór nad wszyst­
kimi podróżnymi przybywającymi z południa.

Gmgula piersiowe cukierki z babką zaostrzoną, bardzo sku­
teczne przeciw kaszlowi, chrypce, flegmie. -  Pa­

kiet 20 halerzy do nabycia w aptekach.

3EDU7AB 3EDWAB 3EDWAB I 3EDW 3B
fnessalino i Radli b  paski 1 b  k ra t; faaissina 1 tafio

i suknie we wszystkich cenach, jak rOwniet najnowszy wybór czarnych, białych ^  Cmhwmkm 
kolorowych aJodwabiów Hewwborgaa wl» a. t i i l  Ifli nattr. — f r a m l t * u l e n * * * ł

Salin  Cklne In a  I p o d ssc sk l
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W  MAROKKO.
TANGER. (Aj. Havasa.) Gdy Kaid H arry 

Maclean przybył do Rajzulego z podarunkami 
sułtana, oświadczył Rajzuli, że przebaczenie o 
ile dotyczy tylko jego osoby a wyklucza jego 
przyjaciół, nie ma dla niego żadnej wartości. 
Rajzuli zażądał więc także ułaskawienia swoich 
przyjaciół i wynagrodzenia ^zkód, między in- 
nemi odbudowania zburzonego domu. Do czasu 
wypełnienia tych żądań zatrzymał Rajzuli Kai 
da w niewoli.

Maclean, jest to Szkot pozostający od wie 
lu la t na służbie sułtana marokańskiego.

Rzeczy godne zwiedzenia
w  K ra k o w ie .

Sroty fcrólBWhis, grób MickisHicza i skarbias n katedrzi
na Uawilini zwiedzać można w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 
l l ł|f przed południem.

Groby zasłużonych * krypcie na skałce, grób Skargi w ko~ 
iciele św. Piotra, oraz skarbiec U. P. (iBrji zwiedzać mo­
żna w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

„nuzeum narodowe" w Suhisnnicach otwarte jest co­
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1 k 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby.

nuzeum im. Eryka hr. IhapskiBgo, Wolska 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12 — 6 za 
opłatą 50 h.

Oom i nuzeum Jana natejki ul. Pioryańska 41. dzieła 
i zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 
za opłatą 60 h.

Barbakan czyli t. w. Rondel bramy flóryańskiej, zabytek 
architektury z końca XV i XVI w. otwarty" co­
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h.

Wystawa Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych w nowym gma 
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien. 
nie od 10—4. Wstęp w niedziele 60,h., w dnie 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami.

nuzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzają­
cych we wtorki i piątki od godziny 9—1 w po­
łudnie, o ile w te dni nie przypadają święta.
 ■ ..

KITRSA WIEDEŃSKIE.
Wiedeń, dnia 8. VII. 1907.

I k. h. k. h.
I

Akc austr. Zakł. Tureckie ty tun iow 428 —
kred. 050 21 G a'. karp.Tow. naft. | ____,

W ęg. zakł. kied. 749 50 Ren a m ajowa i 97 70
Anglobanku 301 50 A ustr ren ta  kor. 97 70
U nionbanku 535 50 „ „ 

561. L isty  t. kr. ziem
93 35

Landerbanku 434 50 95 75
Bankvereinu 533 50 4 prc. ,, B anku b.

4°/2°/0 >7 ,7 77
96 80

Bodenkredit 1022- 100 80
Gal. Banku hipot. !—  — 5% „ M 111 50
Kolei państw ow . 663 00 4%  „ „ k ra j. 97 —

„ połudn. 135 50 77 77 7 7 KIL 25
„ Elbetk&l 425 - 4°/0GaL Obi. prop. 97 65
„ Północnej 553055 4% Gal.poż. k.zi893 97 —
„ Czernic w. 562 00 4°/0 Poż. m. Lw owa 95 10

A lpiny 572 50 Losy tureckie 182 —
R im a M uranyi 535 00 Marki 117 83
P rask . Tow. żela z. 253 00 Ruble 252 25
F ab ryka broni 520 — Rosyjskie pap. 83 50

Gospodarstwo handel i przemysł.
CENY T A R G O W E  z d. 3. lipca 1907 r.

zaL 100 klg.
P szen ica  b i a ł a .................................... , . od 19*40 do 1960

„ czerw o n a  i żó łta . . . i9-io  ,; 19-40
„ w ęg ier sk a  . . . . . " 55 — - ~

Ż y to  k r a j o w e .................................... 17*20 „ 1760
u w ę g i e r s k i e .............................. 17 60 „ 1 8 - -

J^oam ień na  k r u p y ........................ 16.30 „ 17*20
„ b r o w a r n y ........................ ' “  57 —
„ na  p a s z ę ........................ 15.20 „ 15.60

O w ies z op łata  a k c y z o w ą . . . 17-60 „ 18-70
P roeo  ..................................................... 55 —
J a g ł y ...................................................... 28*— „ 82*—
T atarka ...................................................... 18-50 „ 19*50
K u k u r y d z a ......................................... 1 4 - -  „ 15*-
G r o c h ...................................................... 21 * - ,, 29*—
F a s o l a ...................................................... 19’— „ 31.—
W y k a ..................................................... 15-30 „ 16-30
R zepak z im o w y .................................... •  u 32’-  „ 34*—
K oniczyna  n asien n a  czerw on a  . • * M ---* 55 — •—

„ „ b i a ł a . . . —  55 — .—

T y m o t k a ............................................... ------- •  55 —.—
E sp a rsetta . . . , ........................ JJ -------  55

52*-S o c z e w ic a ............................................... • * 1 2 0 - -  „
S ł o m a ..................................................... 5 -  ,, 5-60
Sian o........................................................... 5‘29 „ 7-20
K o n iczy n a  p a s te w n a ........................ 6.80 „ 8 .--
Z ie m n ia k i ............................................... 6*50 „ 7.50
J a j a .......................................... 3 —
M asło . . .................................... . . 1 kg. 1.80 „ 2.—
S pirytus na 96° Trale sa  . . . , . 1 hl. — 200-
O kow ita „ 75°,, . . . . • 17 « 160*-

C E N N I K  

I z b y  h a n d l .  i  p r z e m .  w  K r a k o w i e
Kraków, dnia B lipca 1907 r.

P łacą | żądają 
w koronach

Reble papierów*
Marki aiemieckie 
Franki papierowa 
JJO-tc fraakówki w zlocie 
4% Liety zatsi prem. Banka hip,
4Wfo Listy zast. Baaka hip.
%% Listy zast. Banka hip.
4V%°h Listy zast. Banka kraj. 
i % Listy zast. Banka kraj. 
i%  Listy zast. gał. Tow, kred. r. cleok. 
4$>LUty zasr. gal. Tow. kred, z 41-lał. 
4% Listy zast. gal Tow. kred. z 
4% Galicyjskie obligacye prop.
4% Potyczka krajowa z r. 1893

K* LWOWi
4Ya% Pożyczka m. Lwowa 
5% Obllgacya kom. Banka kraj. 

Obligacye kom. Banka kraj. 
Obligacye kolejowe 

Lesy miasta Krakowa 
Akeya Banka kred. we Lwowie 
&kcya Banka hipotccz.
Akcya Baaka gal. dla h. i p. w Krakowi 
Akcye kolei Karola Ladwika 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jansy 
i,2%  wspóin. reata papierów?
4,2% wspóin. reata srebraa 
4% n a ta  koron, aastryacka 
4% renta koron, węgierska 
4% renta aastr. w zlocie 
4'% reata wegierika w zlocie

251 25 252 25
117 50 118

95 75 96 25
19 16 19 25

111 — . 112 —

100 — 100 60
96 50 97 50

100 50 101 50
96 50 97 50
97 96 —

95 25 98 25
97 75 98 75
97 75 98 75
96 75 97 75
94 75 95 —

100
—

101
—

96 25 97 25
88 — 94 —

582 590 "

a —

561
—

565
—

97 50 97 90
97 40 97 80
97 50 98 —

93 25 93 75
116 — 116 50
U l 50 112 —

NADESŁANE.
—i— o

Wszech nauk lekarskich

j)r. Mieczysław K sttow s^i
m ie s z k a  o b e c n ie

ul. Wiślna 1. 9, ordynuje od 3—4 popołudniu.

uznana za najgepsza i naturalna.
Generał, zastępstw o na Galicyę i B oko winę: 
P erlberger & Schenker, Kraków Grodzka 48.

£***w.łw

w y g ł o s y  mm m k o r k u *

M T T O IE W

S a s e r b i m

W
G O Ś Ć C U , r e u m a t y z m i e !

JOHWSJflPfllEIłBI STAWÓW!

P l
NA WĘGRZECH

■ NATURALffE 6OR0GE 
KIPIELE MUŁOWE 

NAJSKUTECZNIEJSZE.

m m m

W 1907 ZMODERNIZOWANO 
ŁAZIENKI I HOTELE ZAKŁADOWE. 

WIADOMOŚCI UOIIELfcDYREKCYA K A PI EU.

o
3 W E ./1
s /

Wszystkim odczuwającym 
osłabienie i wyczerpanie

nerwowość i brak energii, 
przyw raca Sanatogen na n o ­
wo odwagę do życia i siły  
żywotne. — Świetne opinie 
więcej niż 5000 profesorów 
i lekarzy. Do nabycia w ap­
tekach i drogeryach. — B ro ­
szury rozsyła darmo i opła­
ta" e Bauer & Co., Berlin S.
W. 48. Jeneralne zastępstw o 
:::::: C. Brady, "Wiedeń I. :::::::

( M e c z e n ie  la e t n ie
„E. Dobrzyńskiej"

„w  ?arH# P n  Jo tia a a  i na Plantach" (oboK bisKopiego Pałacu) „ J u ż  o tw a rte " .
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C. k . a u s try a e k le  k o le je  p a ń a tw o w a .

y c ią g  z  R o zk ła d u  J a z d y , w a ż n e g o  o d  I -g o  m a ja  1907 ro k u .
d / u d  z  K r a k o w a  1 z  P o d g ó r n a :  P r z y j a z d  d o  K r a k o w a  i  d o  P o d g ó r z a

12.10 w  nocy, osobowy, Nr. 11, z Krakowa,
2.20 w nocy, osobowy. Nr. 11, z Podgórza-Płaszowa. 

do Podwoloczysk. Połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Kosżyc 
i Budapesztu; w  Dębicy do Tarnobrzegu i Nad- 
brzezia, oraz przez Rozwadów w  kierunku ku Prze­
worsku, w Jarosławiu do Sokala, w  Przemyślu  
do Chyrowa i Stryja.

8’03 w nocy pospieszny Nr. 7 z Krakowa do Lwowa; po­
łączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu Nadbrzezia; 
w Jarosławiu ao Sokala; w  Przemyślu do Chyro­
wa i Stryja. _

4.30 rano, osobowy, Nr. 31, z Krakowa,
4.44, rano, osobowy Nr. 1032, z Podgórza-Płaszowa,
'>50 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza przystanku, 
“  do Oświęcima przez Podgórze Płaszów — Skawinę; 

połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy Wodnej; w  Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia.

4.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
6.50 rano, pospieszny, Nr. 3, z Podgórza Płaszowa,

do Podwoloczysk i do Ickan; połączenia: w Tarnow ie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc, i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła , a 
sląd  do Nowego Zagórza i Chyrowa.

7.15 rano, pospieszny sezonowy, Nr. 101, z Krakowa,
7.28 rano, posp., sezon., Nr. 1002, z Podgórza-Płaszowa.

do Zakopanego i Rabki; kursuje od 15 czerwca do 
15 lip ca włącznie, z wozami I. II. i I I I  k lasy 
w prost przechodzącego z K rakow a do Zakopanego.

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa,

do Lwowa i Podwoloczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kie­
runku Przeworska: w Przew orsku do Tarnobrzegu.

8.30 rano, mieszany, Nr. 411, z Krakowa,
8.46 rano mieszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa,

do Wieliczki.
8 40 rano osobowy Nr. 6211, z Krakowa, 

do Kocmyrzowa i Mogiły.
9.02 prz d poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa,
9.17 prz d p o i, osob., Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa. 
9-24 przed poł., osob. Nr. 1012, z Podgórza przystanku, 

na limę transw ersalna przez Podgórne Płaszów, 
Sfcawmę, Suchą. Połączenia: z_ K alw aryi do W a­
dowic i Bielska; z SuoLy d> Żywca i do Zw ar­
donia; w Chabówce do Zakopanego; w Nowym 
Są zu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

Od l-go maja do 14 czerwca i od 16 września do 
30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wpro>t przechodzący I  i I I  klasy.

1 10.30 prz d poi., osobowy, sezonowy, Nr. 43, z Krakowa,
I 10.43 przf d p o ł , osobowy, sezonowy, Nr. 1014, z Pod­

górza-Płaszowa,
10.48 przed poł., osobowy, sezonowy, Nr. 1014, z Pod­

górza przystanku 
do Zakopanego i Rabki: kursuje od 15 czerwca do 15 

i wrz śnia włącznie z wozami I, I I  i I I I  klasy, prze- 
L  chodzącymi wprost z K rakow a do Zakopanego i Rabki. 
■  30 przed poł., osobo vy, Nr. 13, z Krakowa,
■p:..12 przed poł., osobowy, Nr. 13, z Podgórza Płaszowa, 
r  do Podwoloczysk i do Icaan. Połączenia: w Tarno- 

w e do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Or- 
1 łowa. Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do J a ­

sła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja.
1.15 p® połud., osobowy, Nr. 33, z Krakowa.
1.P0 po połud., osobowy, Nr. 1C34, z Podgórza-Płaszowa,
1.38 po połud , osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 

do Suchy i Oświęcima przez Podgór/.e-P a*zów—
ć Sstiwinę; połączenia: w Kalw aryi do Wadowic i 

( B elska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
\ 1.30 p o p o ł, mieszany, Nr. 461, z Krakowa, 
i 1.44 popoł., mieszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa, 

do Wieliczki.
* 1.45 popoł., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa, 

do Kocmyrzowa i Mogiły.
[ 2.49 po poł., pospieszny, Nr. 5, z K r a k o w a ,

do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do Si.róż,stad do J a  
I sła  i do Nowego Są z •, a od 15 cz rwc.i do la września 

włącznie także d> Orłowa; w Rzeszowie do Jasła , 
! a stąd  do Nowego Zagórza, Chyrowa i 6: ryj a.

3 00 po p o i, osobowy, Nr. z Krakowa,
3.10 p o p ił.,  osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa, 

ao Słotwiny.
8.15 po poi., osobowy, sezonowy, Nr. 49, z Krakowa,
3.27 po poł., osobowy, sezonowy, Nr. 1020, z Podgórza-

Piaszowa,
S.34 po poł., osobowy, sezonowy, Nr. 1020, z Podgórza 

przystinku,
do Zakopanego i Rabki kursuje od 15 czerwca do 15 
września włącznie z wozamt 1, II  i I I I  klasy, w prost 
przechodzącymi z K rakow a do Zakopanego i Rabki.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa,
6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa, 

do Tarnowa; połączenie w Tarnow ie do Stróż, No­
wego Sącza i Jasła.

7.40 wiec ., mieszany, Nr. 463, z Krakowa,
7.51 wiecz., mieszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszowa, 

do Wieliczki.
7.50 wiecz., osobowy, Nr. 6215, z Krakowa, 

do Kocmyrzowa.
00 wiecz., osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
1x3 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza Płaszowa, 
“10 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-przystanku. 

na linię transw ersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchą; połączenia: w Skawinie do Oświę­
cima, a stam tąd do W iednia; w  K alw aryi do W a­

dowic; w Suchy do Żywca; w Now. Sączu do Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Oorlic.

8.38 wiecz., pospieszny, Nr. 1, z Krakowa,
do Ickan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd  we czw art­

ki i niedziele okrętem do Konstantynopola.
9.00 wiecz., o obowy, Nr. 17, z K rakow a.
9.10 wiecz., osobowy, Ni, 17, z Podgórza-Płaszowa,

do Podwoloczysk i Ickan. Połączenie w Bierzano- 
wie do Wieliczki.

10.30 wiecz., osobowy, Nr. 19, z Krakowa,
♦0.39 wiecz., osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Płaszowa, 

do Lwowa. Połączenia: w  Bierzanowie do Wieliczki; 
w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przeworsku do Tarnobrzegu.

. 1.52 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa, 
m  2.04 W nooy, osobowy, Nr. 1022, a Podgórza-Płaszowa, 
p-2.09 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przystanku, 

do Nowego Sącza przea Podćórze-Plaszów, Skawinę, 
Suohą. Połączenia: w Skawinie do Oświęcima; 
w Suchy do Żywca i Zwardonia; w Chabówce do 
Zakopanego; w Nowym Sączu do Orłowa, Ko­
szyc i Budapesztu. — Z Krakowa do Zakopano? 
go kursują wozy wprost przechodzące

1.00 w  nocy, pospieszny, Nr. 8  do K rakow a ze Lwowa,
tamże połączenie ze Stanisławowa i Stryja.

8.36 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa,
3.45 rano, osobowy. Nr. 12, do Krakowa,

z Podwoloczysk i Ickan; połączenła: w Rzeszowie od 
Jasła; w Tarnowie od Jasła , Orłowa, Koszyc 
Budapesztu.

5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa,
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa,

ze Lwowa. Połączenie w Przem yślu od Sambora i 
Nowego Zagórza.

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku,
5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa,
6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa,

z linji transw ersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgó- 
rze-Płaszów.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa,

z Ickan. Połączenia w środy i niedziele przez Kon- 
stancyę z K onstantynopola (okrętem do Kon­
stancyi), codzień do Bukaresztu.

7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa,
7.30 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa,

z Wieliczki.
7.40 rano osobowy, Nr. 6212, do Krakowa, 

z Kocmyrzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku,
7.53 rano, osobowy, Nr. 103?, do Podgórza-Płaszowa,
8.10 rano, osobowy,. Nr. 32, do Krakowa,

z Oświęcima, Żywca i Suchy. Połączenia w Spyt­
kowicach od Suchej i Wadowic; w Kalwaryi o l 
Wadowic.

8.32 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa,
8  45, rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa,

z Podwoloczysk i Ickan. Połączenie w Tarnowce od 
Nowego Sącza—Stróż i Jasła.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku,
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza-Pł iszowa, 

z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od Wiednia-;
i W rocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa.

11.22 przed poł., mieszany, Nr. 462,do Podgórza-Płaszowa,
11.35 przed poł.,^mieszany, Nr. 462, do Krakowa,

z Wieliczki. Połączenie w Podgórzu-PIaszowi-j od 
Oświęcima i Skawiny'.

1.10 popoł., osobowy. Nr 6214, do Krakowa, 
z Kocmyrzowa i Mogiły.

1.14 popołud., osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Płaszowa,
1.25 popoł., osobowy, Nr. 14, do Krakowa,

ze Lwowa. Połączenia: w Rzeszów.e od Jasła; w 
Dębicy od Przew orska prz*z Rozwadów i od Nad­
brzezia; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza i 
Jasła.

1.47 popoładn., sezonowy, ^osobowy, Nr. 1013, do rol-
górza przzstanku,

I.52 popoł., sezonowy, osobowy, Nr. 1013, do Podgórza
Płaszowa,

2.04 popołud., sezonowy, osobowy, Nr. 44, do Krakowa, 
z Zakopanego i Rabki, kursuje od 15 czerwca do 15 

września włącznie z wozami I, I I  1 I I I  klasv. 
kursującym i w prost z Zakopanego i Rabki do 
Krakowa.

2.24, popoł., pospieszny, Nr. 6 , do Krakowa, 
ze Lwowa.

4.17 popoł., osobowy, Nr. 1011, do Po dgórza przystanku,
4.25 popoł., osobowy, Nr. 1 0 1 1 , do Podgórza-Płaszowa,
4.40 popołud., osobowy, Nr. 42, do Krakowa,

z linii transw ersalnej pr^ez Suchą, Skawinę,Podgórze 
Płaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic, 
w Jaśle  od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa­
nego, w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od Biel­
ska i Wadowic. — Z Zakopanego do Krakowa 
w prost przechodzący wóz 1 i I I  klasy.

6.10 wiecz., osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Plasżowa,
6 .2 0  wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Krakowa,

z Podwoloczysk i Ickan. Połączenia: w Przewor­
sku od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego 
Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła  przez Stróże, 
a ‘od 15 czerwca do 15 w jz-śn ia od Budapesztu i 
Koszyc; w Bierzanowie z Wiehczki.

6.S5 wieczorem, osob., Nr. 4C4, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 wieczorem, osob., Nr. 464, do Krakowa,

z W iel czki. ^ 7 8
7.10, wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do K rakow a 

z Kocmyrzowa.
7.47 wieczorem, pospieszny, sezonowy, Nr. 1002 do Pod­

górza-Płaszowa,
8.00 wieczorem, pospieszny, sezonowy, Nr. 101, do K ra­

kowa,
z Zakopanego i Rabki, kursuje od 20 sierpn:a do 

10 września w łącznie z wozami I, I I  i I I I  klasy 
w prost przechodzącemi z Zakopanego do K ra­
kowa.

8 .P5 wiecz., osobowy, Nr. 1035, do Podgórza, przystanku,
9.00 wiecz., osobowy, Nr. 1035, do Podgórza -Płaszowa
9.12 wiecz., osobowy, Nr. 34, do Krakowa.

z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od W iednal 
i W rocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni.

9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa.
9 36 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Krakowa.

z Podwoloczysk i Ickan. Połączenia: w Przew orsku 
od Tarnobrzegu; w Rzeszowie do Jasła, w Dębi­
cy od Przew orska przez Rozwadów, od Nadbrze­
zia i Tarnobrzegu; w Tarnow ie od Budapesztu, 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, 
oraz Jasła  przez Stróże.

10.80 wiecz., osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa,
10.40 wiecz., osobowy, Nr. 24, do Krakowa, 

z Rzeszowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła;
w  Dębicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarno­
brzega; w  Tarnow ie od Budapesztu, Koszyc, Orło­
wa, No wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła 
przez Stróże; w Bierzanowie z Wieliczki.

10.41 wiecz., osobowy, Nr. 1021 do Podgórza przystanku.
10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa.
II.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa,

% Nowego 8ącza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
PIaszów. Połączenia: w Nowym Sączu od Buda­
pesztu, Koszyc, Orłowa, w Chabówce od Zako­
panego; w  Kalwaryi od Bielska i Wadowio. — 
Z Zakopanego do Krakowa wprost przechodzący 
wóz 1 1 U  klasy. , *

H asa o szczęd n o śc i
miasta Krafeoma

podwyższyła od dnia l-go lipca 
1907 stopę procentową od wszyst­

kich wkładek
41 od sta

Podatek Rentowy opłaca Rasa 
z własnych funduszów.

PyrcKcya Kasy oszczędności
miasta M o w a .

Lawn Tennis, Rakiety,
Piłki, Buciki i t. p.

  KROKIETY, Hamaki
inne przybory sportowe w wielkim wyborze polecają najtaniej

REIM i SPÓŁKA, Kraków Rynek 37.
Nowe Cenniki tego działu wysyła za darmo i opłatnie.

Zmiana lokalu
Magazyn dywanów perskich, kilimów i towarów orjental-

nych firmy

Dr. Ilieć i 5k a
został znacznie powiększony, zaopatrz w wielki wybór 

towarów, i przeniesiony :

nl. Szewską L 20
0 czem mamy honor zawiadomić Szan. P. T. odbiorców
1 Publiczność i polecając się łaskawym względom uprasza­

my ó jaknajliczniejsze

zwiedzanie magazynu
Lokal dawny w Rynku gł. 1. 25 został obrucony wyłą­
cznie na lokal Win, Koniaku, Rumu, śliwowicy i Herbaty 

dla sprzedaży hurtownej i częściowej

W Z a k o p a n e m
u  p.

Józefy Kegoszowcj
C h ra m c ó w k i, L .  10

są pokoje do wynajęcia po 
przysłąpuycb cenach.

Snbjeltt fryzyerski
zdolny, potrzebny zaraz. Zgłoszenia: 
S tanisław a Pelczarska, Drohobyoa,

935 2

Kredyt osobisty d la Urzę­
dników, Oficerów, Nauczycieli 
etc. Sam oistne Stowarzysz. Oszczę­
dności i Zaliczkowe Związku Urzę­
dników udzielają na przystępnych 
w arunkach także na  długoletnie 
sp ła ty  pożyczek osobistych. Ageno- 
wykluczeni. — Adresów Towa- 
try s tw  udziela się bezpłatnie Z e n -  
z r a l l e i t u n g  d e s  B e a m t e n -  
/ e r e i n e s ,  W i e n ,  W i p p l i n g e r -  
s t r a s s e  25. 223 522

*/s KILO PIERZA GĘSIEGO.
P C ” tylko 60 cnt. * ^ |

Rozsyłam  zupełnie nowe, szare 
pierze,, ręką darte, pół kilo tylko 
60 cnt., te  sam e w lepszym  gatun­
ku tylko 70 cnt. w pocztowych pa­
kietach próbnych 5 kg. za pobraniem 
pocztowem.
M. Krasa, handel pierzem w Pradze 

(Prtfl, Czechy)
Wymiana dozwolona.

Uprasza się o dokładny adres.
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Odznaki studenckie
i u n ifo rm o w e

poleca:

n a jw ię k s zy  w y b ó r  i w  n a jle ­
p s zy c h  g a tu n k a ch

STEFAN PORĘBSKI
Krafiórn, Rynek gf, 32 dairniej Andrzej Schulz.

W niedziele i święta zamknięte. 
Zamówienia odwrotnie.

10.000 KOROM N A G R O D Y
dla n iem ających  z a ro s tu  i łysych

Porost brody i włosów na głowie isto tn ie  w 8 dniach w yw ołu- 
j j  praw dziw ie duńeki „B alsam  Mos“ . Starzy i młodzi, mężczyźni i kobie­
ty , używ ają tylko „B alsam u Mos“  do w yw ołania porostu  brody, brw i 
i włosów, je st bowiem dowiedzioną rzeczą, że „B alsam  Mos“ j e s t  Jedy­
nym środkiem  now oczesnej w iedzy, k tó ry  w przeciągu 8 do 14 dni przez 
zaraz nie na cebulki włosów w  ten sposób na nie w pływ a, że włosy 
działazuczynają róść. Ręczy się że środek ten  nie je s t s zkodliwy 

Jeżeli to nie je s t praw dą w ypłacim y
10.000 K o ro n  g o tó w k ą

każdemu gołowąsem u. łysem u, lub rzadk ie  w łosy m ającem u, k tóry  
Mos p rzez  sze ść  tygodni używ ał bezskutecznie.

Balsamu

Uwaga: Jesteśm y jedną firmą, k tóra daje tego rodzaju poręczenie. 
Lekarskie opisy i polecenia. P rzed naślaiow niotw am i ostrzega się 
usilnie.

W  sprawie prób z pańskim  „B alsam  Mos“  mogę Panom  donieść 
ze z tego balsam u jestem zupełnie zadowolony. Już  po ośm iu dniach 

pojawił się w yraźny porost włosów, chociaż w łosy hyły jasne i miękie, były one przecież bardzo mocae. Po 
2 tygodniach p rzybrała broda powoli pierw otny barw ę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne 
działanie Pańskiego balsam u. Dziękując, łąo .ę dla W P. wyrazy poważania J . C. Dr. Tver K openhaga 
Paczka B alsam u Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzym aniu należytości lub za zaliczką. P isać do najw iększego

w sw iecie osobliwego handlu.

M a s i n e t ,  Copenhagen K. 331 Danemart (D ania)
(Opłata k a rt koresp. 10 h- a listów  25 h.)

■  I  9  w Galicyi nad Popradem . Kolej, p oczta  i te le g ra f  w m ie jsc

£ 6 g i 5 5 I 0 1 D  najsilniejsza szczania żelazista:
kąpiele m ineralne-gazowo-wodne, borowinowe, hydropatyczne i rzeczne w Popradzie.

W  roku bieżącym zaprowadzono k a n a liz a c y ę , w o d o c ią g i i o św ie tle n ie  e le k try c z n e ,
przerobiono łazienki, wybudowano 2 w ille o 125 pokojach. — Okolica należy do najw span ia l­
szych w Galicyi. * - Lekarz zdro jow y: Dr. Tym oteusz P io trow ski, kierownik Zakładu dla lecze­
n ia  chorób kobiecych w Krakowie, b. asysten t kliniki akuszeryi, b. sekund, szpitala św. Ła-------------„zpi----------------
zarza. — W oda żegiestow ska do nabycia w e w iększych składach, oraz w Zakładzie (40 fla­
szek, 15 K.) — Trzy sezony: I  od 20 m aja do 80 czerw ca; I I  od 80 czerwca do 1 w rześnia; 
U l  od 1 w rześnia do 80 września. — W  sez. I  i I I I  przy  cenach kąpieli, oraz mieszkań 30% opustu.

OCŁOSZEDIE.
mdcl towarów ([oloaiateytk i delikatesów, 

oraz sprzedaż wódek i w i n
w zam kniętych naczyniach, przy

najruchliwszej ulicy w Krakowie,
ynio z powodu objęcia innego przesiębiorstw a je st każdego czasu

do s p rze d a n ia .
Targ roczny około 60 tyaię;y koron, stali odbiorcy zapewniani, kapitał 
do kupna potrzebny około 16 tysięcy koron. Wiadomości ustnych zasię­
gnąć można, Kraków, ul Floryańska 1. 53, I  piętro, drugie drzwi na le­
wo, od gdz. 1—3 zaś dla listów: poste restante L a k ó w  pod; S. D. 1170 
za okazaniemkwitu insoratowego. 943 3

5 koron irięcej zarobku dziennego

m
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujemy osób obojga płci do pleoienia na naszej ma­
szynie. Prosta i szybka praca prze* cały rok w domu. W ia­
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nic 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.

Towarzystwo domowych robót poóczoszkowyeh
Thos. H. Whittiok i Ska, Praga, Fraatiakawa 
aahraai 8—194. 701 0

N a sezon le tn i poleca po cenach 
konkurencyjnych niskioh. 

Sery jako to: em entaler, groyer, 
szwarcenberger. eidamer. parme- 
zan, oraz sery deserowe, 

Jarzyny wszelkiego rodzaju. 
Owoce południowe i krajowe. 
R y b y jrz ec zn e  i wędzone, m arynaty. 
R ak i.
Konserwy, kompoty, Maggi,

z e k oMusztardy, sardynki, czel 
lada, i t. d.

OBRAZY olejne i rodzajowe
po otflBok bardzo niskich. —  E. LEICHT, Kraków oliea Pijaroka, 
przy brawio Floryaótkloj, poleca wielki wybór raw własnego wy­
robu. — Najołaroza firn w tym zawodzi o założono w 1886. r.

99Nasz Kraj"
Największy tygodnik b teracko-artystyczny w Polsce. 

D RU G I ROK W Y D A W N ICT-JTWA.

K apsla i etykieta zaopatrzone w na­
zwisko odnośnego źródła. 

Światowej sławy woda mi­
neralna ze źródeł

St. J/iarRiewicz
Rata Rybna Mały Rynek 

Kraków.
P . T. odbiorcom en gros, K laszto­
rom, In sty tu to m  odpowiedni rabat, 
Zam ówienia z prowincyi odwrotnie.

626 6

Zeszyt objętości przeszło 48 stron  druku zdobi kilkadziesiąt ilnstraoyi.
Wnnł Knaj i i  d rakuje obecnie senzacyjną, przez cenzurę zakazaną 

jf iia o L  l \ l uj  sztukę Z ygm unta Kaweckiego p. t.

„ S Z K O Ł A "
w silny sposób poddający kry tyce obecny system  szkolnictw a g a lic

W.]Q7  kpai** rozpoczął drukować oryginalną, nigdzie dotąd nie 
"  MflJ drukowaną powieść z m anuskryptu MICHAŁA 
CZAYKOW SKIEGO (SADYKA PASZY) — pod tytułem :

„RODZINA GILÓW "
Prenum erata roczna K. 20, półr. 10, kw artalnie 5 z przesyłka pocz. 
Zeszyt 40 h . — A dres Redakcyi i  Administracyi: Lwów, P iek arsk a  32. 
<K<$> ZESZYTY OKAZOW E ROZSYŁA SIĘ  NA ŻĄDANIE.

UCHY
własność państw a francuskiego. 

Polecona przez w szystkie powagi 
lekarskie.

C ć l e s t i n s  przy nerkach, cierpieniach 
cewki i pęcherza, gośćcu i cukrówce. 
G r a n d e - G r i l l e  przy kolkach, ka­
mieniach żółciowych, przy zatrzym a­
n iu  płynów  w dolnych częściach orga­
nizmu. — Hópttał przy wszystkich 

przypadłościach niestraw ności.
Do nabycia we w szystkich handlach 

óa mineraLnych i aptekach.wć
568 5

!)o wynajęcia
pokoje z utrzyma­
niem frontowe, u P.

JÓZEFY R0G0SZ0W EJ

I
Kraków, ni. Grani- 

csna Ł. 14.

Panna
s ta r s z a  in ' eligentna m ająca prze­
szło 7000 koron, z braku znajomości 
poszukuje na tej drodze m ęia  na 
wysokim stanow isku. Rzecz trak tu ­
je na sery o. L a t może mieć 45. M. M. 
Poste restan te , Sułkowice. 2

Tereny naftowe
na Podkarpaciu galicyjskiem sprze­
dam, ew entualnie p rz y jm ię  spól* 
n ik a  z niewielkim kapitałem  (kil­
kuset zlr.) do rozpoczęcia robót po-
•^ątkowyoh. Bliższe szczegóły w  
Aam inistracyi Głosu Narodu. 835 0

Sklep w Żywcu
składający się z 4 ubikacyi, poło­
żony przy głównym  trakcie w ry n ­
ku w miejscu bardzo korzystnem  
pod względem handlowym  zaraz do 
w y n a ję c ia . Bliższych wiadom ości 
udziela p. Józef ocieszka w Żywcu.

936 7

wszelkich 
gatunków  

maszynki do plgtno- 
wania i numerowania 

drukarnie z kauczuko- 
głosek poleca w 

ykoem wykończeniu

J . Cewłajon, Wice, t|76 ,
Adlergasse 12. Telefonl21 76- 

Cennik gratis 
ODESSA.FILIA

franko. 
Zastępcy 

szukiwani.
po-

Budynki murooane
z wodciąciem, w znakomitem sta­
nie, (dawniej brow ar z gorzelnią) 

zv gościn-blisko stacyi kolejowej przy gości 
cu w odległości kilku mil od Kra­
kowa położone, są tanio do sprze­
dania. Wiadomości bliższych udzie­
li kancelarya adwokata Dra Bobi- 
1# wiozą Krakowit. 9A5 3

? ra l[ ty ta it  starszy
przy ję ty  będzie laraz do handlu
D akóba  P iek łu  P o d gó rzu .

9«

JEDYNA W  K RA JU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego Wurma
w Krakowie ul. Kanonicza L 18.

Zakład artystyczno- 
kamieni araki

Józefa Kuleszy
naprzeciw cm entarza 
w K rakow ie posiada 
wielki wyb. got. porań, 
z piask., g ranitu  i m ar­
m uru. Podejm uje aię 
wykon, grobowców w 
miejscu i na prow. [26

Większą ilość

miodu czysto 
pszczelnego

poszukuje handel pod 
firmą:

W o jc ie c h  O ls z o w s k i
w Krakowie, 

Mały Mynek róg  ulicy 
Szpitalnej.

1)
D o s p rze d a n ia a

dobra C h rz a n ó w , m ajątek la- 
sowy. 2225 morgów, 2) K o ra b n i*  
k i  górne i dolne, B rz y c z y n y  gór­
ne i dolne, razem  600 morgów, tu ­
dzież, 8) k a m ie n ic a  2-piętrowa 
w Krakowie, narożnik ulic W iślnej 
i Gołębiej Nr. 8 i 10. Reflektanci 
zechcą się zgłaszać do biura adw o­
kata D ra  T a d e u s z a  Is k rz y *  
o k ie g o , K ra k ó w , u l. W o ls k a  
I. 3 ,  między god*. 3—5 popołudniu.

Mężczyzna
na stanow isku k tóryby  ohciał pc 
bić młodą i p rzysto jną pannę z 
dzo dobrego dom u ale bez poi 
niech się zgłosi dołączając fotc 
fię pod „Necite“ poste restan te  
kow, główna poczta za okazaj 
kw itu  inseratow ego. Na ano] 
nie będzie odpowiedzi. 9

Handel Antoniego Fasif
przedtem J. Kosz w  Krakowie

poszukuje chłopa
do praktyki. Zamiejscowi m ają pier­
wszeństwo. 940 2

Z a r a z  podejmie posadę osoba 
średnim wieku inteligentna, chlu 
nie polecona, gotuje znakomicie,
rządza domem um iejętnie. 

Łaskaw e zgłoszenia pod A.
Szpitalna 1. 18 II p. na ganku.

R o w e r
używany, do sprzedania za 85 

W iadom ość: ul. Grodzka 60 I 
lub też w drakami „Głosu Nar

.Wydawca i  redaktor, odpowiedzialny dr. Anto n i  Beanpre. W  drukami „Gloeu Narodu" pod zarządem Stanisława Tomunewokieffo*



list otwarty w sprawie M n  parcelacyjuego.
Instytucya zawodowo zajmująca się parce- 

Lcyą, istniejąca od lat ośmiu, która w ciągu tego 
okresu czasu rozparcelowała 44 majętności mię­
dzy tysiące nabywców za więcej niż 16 milionów 
Koron, w obszarze zwyż 20 tysięcy morgów 
i w różnych stronach kraju, która cieszy się tak 
wielkiem zaufaniem u włościan, że w niektórych 
wypadkach, gdy odmówiła właścicielowi majątku 
objęcia parcelacyi, mógł on sam przeprowadzić 
parcelacyę tylko wówczas, gdy zainteresowani 
włościanie otrzymali zapewnienie ze strony na­
szej, że i bez udziału Banku parcelacya będzie 
przeprowadzoną uczciwie, która w uzdrawiający 
sposób oddziałała na prowadzenie parcelacyi przez 
osoby prywatne i liczne w kraju spółki parcela- 
cyjne taka instytucya nie potrzebuje dowodzić 
racyi swego istnienia.

Nie potrzeba również dowodzić i racyonal- 
ności samej parcelacyi w naszym kraju, skoro 
nawet sfery konserwatywno - ziemiańskie same 
stworzyły 3 Banki ziemskie i jedną Spółkę par- 
celacyjną, które pod zarządem wybitnych tej 
sfery reprezentantów, aczkolwiek przy powstaniu 
swem miały na celu ratowanie w inny sposób 
średniej własności ziemskiej, zajmują się wyłącz­
nie tylko parcelacyą.

Zrozumienie konieczności tego procesu prze­
obrażania się naszych stosunków agrarnych do­
szło już nawet tak daleko, że w łonie najwyższej 
naszej magistratury krajowej powstał w ostatnich 
latach zamiar utworzenia wielkiej krajowej insty- 
tucyi parcelacyjnej a zarazem kredytowej.

Nie przesądzając kwestyi, czy to ukrajowie- 
nie akcyi parcelacyjnej jest pożądane, mamy pra­
wo stwierdzić, że największą w dzielnicy naszej 
instytucyą finansową specyalnie zajmującą się 
parcelacyą jest Bank parcelacyjny, ale jest zara­
zem instytucyą narażoną na ciągłe ataki ze stron 
najrozmaitszych.

I rzecz to zupełnie zrozumiała.
Akcya Banku parcelacyjnego, wnikająca 

w te najżywotniejsze stosunki, jakimi są dla każ­
dego narodu jego stosunki agrarne, akcya mająca 
w następstwach swoich niezmiernie doniusłe zna­
czenie dla politycznego jego ustroju, pożądana 
dla jednych stronnictw politycznych, a co naj­
mniej niemiła dla innych, akcya taka i instytucya, 
która ją prowadzi, musi z natury rzeczy być te­
renem ścierania się przeciwnych prądów i stron­
nictw.

Od kilku lat utartym niemal stało się zwy­
czajem, że każde Ogólne zgromadzenie członków 
Banku parcelacyjnego powoduje w prasie cały 
szereg artykułów, skierowanych przeciw instytucyi 
naszej. W roku bieżącym już nawet przed do- 
rocznem Ogólnem zgromadzeniem pojawiły się 
w dziennikach artykuły przeciw Bankowi parce- 
lacyjnemu, zwiastuny niejako tego, co nas czeka 
po zgromadzeniu.

Chcemy w niniejszem piśmie dać odpo­
wiedź i wyjaśnienie z powodu zarzutów, tak na­
tury ogólniejszej, jak i niektórych specyalnych, 
dotyczących parcelacyi, przez nas przeprowa­
dzonych.

Na wstępie przypomnimy, że nazwaliśmy 
instytucyę naszą finansową i że przy sprawiedli­
wej ocenie jej działalności o tym jej charakterze 
zapominać nie należy. Charakter instytucyi finan- 

* sowej nakłada na jej zarząd — między innymi — 
obowiązek publicznego składania rachunków. Te­
mu obowiązkowi czyni też Bank zadość w gra­
nicach ustawą przepisanych. — Ale przez ten 
obowiązek ustawowy nie staje się instytucya fi­
nansowa instytucyą publiczną w tern znaczeniu, 
w jakiem taką instytucyą jest n. p. Towarzystwo 
Szkoły Ludowej i t. p. Charakter bowiem Banku 
parcelacyjnego, jako instytucyi finansowej, nie 
pozwala Bankowi, a ustawa nie nakazuje mu 
podawać do publicznej wiadomości takich szcze­
gółów jego działalności, których opublikowanie 
mogłoby w ten lub ów sposób narazić na szko­
dę interesa instytucyi i osób pozostających z nią 
w stosunkach. Tak n. p. nie podajemy do wia­
domości publicznej kalkulacyi parcelacyjnych, ce­
ny, za jaką majątki kupujemy, stanu odłużenia 

£  naszych komitentów i t. p.

Że dyskrecya w instytucyach tego rodzaju 
jest niezbędną, dowodem § 12. ustawy rewizyjnej 
z 10. czerwca 1903, który obowiązuje lustratora 
stowarzyszeń zarób, i gosp. „do zachowania 
w tajemnicy uzyskanych w toku czynności rewi­
zyjnych wiadomości o interesach i obrotach sto- 
warzyszenia“.

Bank ziemski w Krakowie nie podaje nawet 
nazw parcelowanych majątków a tylko powiaty, 
a nikt mu z tego nie czyni zarzutu. My zaś 
w bardzo szczegółowych tablicach podajemy daty 
statystyczne, odnoszące się do poszczególnych 
parcelacyi, t. j. te właśnie szczegóły, które dla 
oceny naszej działalności i narodowego stanowi­
ska mogą mieć znaczenie. A na ostatniem Ogól­
nem zgromadzeniu naszem dyrektor Deskur na 
zapytanie prof. Bykowskiego podał szczegółowe 
informacye o majętnościach, objętych do parce­
lacyi w r. 1906 ku zupełnemu zadowoleniu inter­
pelanta i wręcz nieprawdziwem jest twierdzenie 
„Dziennika polskiego11, że spisu tych majętności 
sprawozdawcy „Dziennika“ nie udzielono, mimo 
prośby zwróconej do dyrekcyi, gdyż żaden ze 
sprawozdawców z tern żądaniem nie wystąpił.

Zarząd instytucyi finansowej musi być jej 
zapobiegliwym gospodarzem, musi dbać o całość 
powierzonych instytucyi udziałów członków i bę­
dących w obrocie obcych kapitałów, musi, mię­
dzy innemi, dbać o jej zyski.

Wielkie zyski Banku parcelacyjnego to je­
den z często powtarzanych zarzutów. Niewątpli 
wie są one wielkie w stosunku do własnego 
majątku Banku. Ale właściwej miary dla oceny 
wysokości naszych zysków szukać należy nie 
w ich stosunku do naszego kapitału własnego, 
lecz z jednej strony w porównaniu z innemi in- 
stytucyami parcelacyjnemi, z drugiej zaś w roz­
dziale zysków, dokonywanych corocznie na mo­
cy statutu przez Ogólne zgromadzenie członków.

Co do pierwszego, to — aczkolwiek istnieją 
w kraju 3 Banki ziemskie (w Krakowie, Łańcu­
cie i Lwowie), zawodowo zajmujące się parcela­
cyą, jednakże moglibyśmy dla przeprowadzenia 
porównania co do wysokości zysku korzystać 
tylko ze sprawozdań Banku ziemskiego w Kra­
kowie, gdyż inne wymienione instytucyę dotych­
czas sprawozdań drukiem nie ogłosiły.

Ale i w sprawozdaniach Banku ziemskiego 
w Krakowie (przedtem „Towarzystwo wzajemnej 
obywatelskiej pomocyu) nie znajdujemy dat dla 
takiego porównania.

Chcąc więc drogą porównania określić, czy 
nasze zyski są wysokie, czy też nizkie, musimy 
sięgnąć po cyfry porównawcze do instytucyi par­
celacyjnych w W. Ks. Poznańskiem, korzystając 
w tym wypadku z dat podanych przez Dra Jana 
Rozwadowskiego w jego obszernej i gruntownej 
pracy o parcelacyi w tej dzielnicy Polski.

Z istniejących w W. Ks. Poznańskiem insty­
tucyi parcelacyjnych polskich posiadamy dane 
wyczerpujące tylko co do dwóch, które zakre­
sem swych czynności i typem interesów nadają 
się do porównania z naszą.

Mamy tu na myśli Bank ziemski, prowa­
dzący, tak jak nasz wszystkie trzy rodzaje po­
średnictwa parcelacyjnego i Spółkę rolników par- 
celacyjną, instytucyę czysto komisową.

1 to porównanie z W. Ks. Poznańskiem 
wykazuje, iż za usługi nasze pobieramy wyna­
grodzenie bardzo nizkie, gdyż Bank ziemski, in­
stytucya o pokroju wcale nie spekulacyjnym, ma 
czystego zysku z rozsprzedanego morga K. 25. 
Spółka rolników parcelacyjna K. 13*50, a nasz 
Bank K. 8*66.

Przy porównaniu naszego Banku pod wzglę­
dem kosztów administracyi z instytucyami w za­
borze pruskim okazuje się, iż koszta te obliczone 
na 1 morg parcelowanego obszaru wynoszą: 
w Banku ziemskim K. 12*50, w Spółce rolników 
parcelacyjnej K. 14 — , w naszej instytucyi 
K. 10*10.

Co do drugiego, — to jak wskazują 
sprawozdania nasze, dywidenda od udziałów 
nie przekraczała 8%, nie można więc jej uwa­
żać za wygórowaną. Wydatne dotowanie fundu­
szu rezerwowego i funduszu strat, na które prze­

znacza się corocznie niemal 1/3 czystego zysku 
wypływa z natury naszej instytucyi, która musi 
dążyć do powiększenia kapitału własnego z jednej 
strony, z drugiej zaś tworzyć rezerwy na nieda- 
jące się przewidzieć straty, zupełnie możliwe w in­
teresach tak zawiłych, jak parcelacye.

Znaczną część zysków przeznacza się na 
uzupełnienie płac pracowników naszej instytucyi 
w formie tantyem. remuneracyi i dotacyi dla fun 
duszu zaopatrzenia urzędników.

Bardzo znaczną też pozycyę rozdziału zy- 
i sków stanowi dotacya na cele kulturalne. Po ko­

niec roku 1906 wydaliśmy na ten cel z zysków 
instytucyi naszej K. 29.231*60, a na rok 1907 
dysponujemy w funduszu kulturalnym kwotą 

, K. 18.668*76. Żadna instytucya w kraju — oprócz 
I Kasy oszczędności miasta Krakowa i Towarzy- 
; stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, nie 

przeznacza corocznie tyle na cele kulturalne, co 
Bank parcelacyjny.

Żarzut drugi, z powodu którego chcemy tu 
dać wyczerpujące, choć może właśnie dla ini- 
cyatorów tych zarzutów niemiłe wyjaśnienie, do­
tyczy parcelacyi przeprowadzonych przez Bank 
w Galicyi wschodniej czyli t. zw. „ruskich par- 
celacyi“.

Słusznem jest żądanie, ażeby Bank parce­
lacyjny nawet jako instytucya finansowa — ale 
polska — interesowi narodowemu służył.

Aby zaś stanowisko Banku pod tym wzglę­
dem wyjaśnić, musimy sięgnąć do chwili jego 
powstania i przypomnieć ówczesny (w roku 1899) , 
skład jego Rady Nadzorczej.

Skład ten był następujący:
Prezes Dr. Jan Gwalbert Pawlikowski wła­

ściciel dóbr, profesor Akademii rolniczej w Du^ 
blanach, później jeden z założycieli Stronnictwa 
narodowo-demokratycznego.

Zastępca prezesa Dr. Jan Kanty Steczkow­
ski, Dyrektor Galicyjskiej Kasy oszczędności.

Członkowie:
Jan Biedroń, członek Stronnictwa ludowego.
Jakób Bojko, poseł do Sejmu i Rady 

państwa, członek Stronnictwa ludowego.
Dr. Wacław Domaszewski, Dyrektor Banku 

krajowego,
Dr. Władysław Kraiński, Prezes dyrekcyi 

Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego.

Jan Stapiński, sekretarz Rady nacz. Stron­
nictwa ludowego i poseł do Rady państwa.

Andrzej Średniawski, członek Stronnictwa 
ludowego i poseł na Sejm krajowy.

Wojciech Wiącek, obecnie członek Stronni­
ctwa narodowo-demokratycznego i poseł do Rady 
państwa.

Bolesław Żardecki, poseł na Sejm krajowy, 
obecnie Dyrektor Banku ziemskiego w Łańcucie.

Ignacy Domagalski, lustrator związkowy sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych i czło­
nek stronnictwa narodowo-demokratycznego.

Jan Popławski, redaktor „Słowa polskiego4* 
i członek Stronnictwa narodowo-demokratycznego.

Ta Rada nadzorcza na posiedzeniu dnia 26. 
września 1899 r. w następującym składzie:

Pp. Bojko Jakób, Dr. Domaszewski Wa­
cław, Domagalski Ignacy, Kraiński Władysław, 
Popławski Jan, Stapiński Jan, Dr. Steczkowski 
Jan Kanty, Wiącek Wojciech i z dyrekcyi dr. 
Jan Deskur między innemi uchwaliła.... „zalece­
nie dla Dyrekcyi, aby z licznie już dziś zgłoszo­
nych interesów parcelacyjnych starała się wybrać 
przedewszystkiem do przeprowadzenia dwa ko­
misowe, a to jeden w zachodniej części kraju, 
drugi we wschodniej, kierując się widokami na 
najpomyślniejsze załatwienie i o ile możliwe po­
między miejscowych nabywców rozparcelowanie 
takich dwu pierwszych majątkówu.

Protokół tego pierwszego posiedzenia spi­
sany został przez sekretarza Rady nadzorczej p. 
Domagalskiego, nie zanotowano w nim żadnego 
votum separatum .

Na posiedzeniu z dnia 23. listopada 1899 
Dyrekcya przedstawiła Radzie nadzorczej do za­
twierdzenia dwa interesy, a mianowicie: parce-



lacyę częściową lub całkowitą dóbr Kunaszów 
w powiecie rohatyńskim i Paszowej w powiecie 
liskim, d la  s p ó ł k i  w ł o ś c i a n  r uski ch.  Rada 
nadzorcza (w następującym składzie, dr. Jan Pa­
wlikowski, dr., W. Domaszewski, dr. Jan Ste­
czkowski, B. Żardecki i J. Popławski) „poleciła 
Dyrekcyi traktować o parcelacyę całego majątku 
(Kunaszowa)... Co się zaś tyczy interesu komiso­
wego w Paszowej, powiat liski, uchwalono, żeby 
Dyrekcya prowadziła dalej pertraktacye..."

Protokół spisany przez p. Jana Popław­
skiego ; żadnego votum separatum  nie zanoto­
wano.

Na posiedzeniu Rady dnia 21. stycznia 1901 
r. (obecni: dr. Jan Pawlikowski, J. Biedroń, dr. 
Domaszewski, J. Popławski, dr. J. Steczkowski 
i J, Stapiński) omawiano w dalszym ciągu sprawę 
nabycia na parcelacyę dóbr Olesza [powiat tłu- 
macki] i wejścia w umowę z księdzem Tytusem 
Wojnarowskim, znanym ruskim działaczem par- 
celacyjnym, który parcelacyę miał prowadzić. 
„Dr. Steczkowski, i pp. Biedroń i Popławski byli 
przeciwni nabywaniu majątku przez Bank na li- 
cytacyi głównie z tego powodu, że jeżelfc parce 
lacya zawiedzie, sprzedaż drzewostanu jest nie­
możliwą w ciągu krótkiego czasu. Po wyjaśnie­
niach p. Deskura uchwalono [przy równości 
głosów derymował przewodniczący*] na być  na 
l i cyt acyi  0 1eszę . . .“ i we j ś ć  w i n t e r e s  z ks. 
Wo j n a r o ws k i m.

Takie stanowisko, zgodnie z opinią w kraju 
panującą co do wzajemnego stosunku obu na­
rodowości, zajmowała Rada nadzorcza i Dyrekcya 
Banku parcelacyjnego w sprawie parcelacyi we 
wschodniej Gaiicyi.

W miarę tego jednak, jak się stosunek 
między obydwoma narodami zaostrzał i w łonie 
zarządu Banku ujawniał się prąd przeciwny par­
celowaniu we wschodniej Gaiicyi majętności pol­
skich pomiędzy włościan ruskich.

O d  r o k u  t e ż  1905 n i e  o b j ę l i ś m y  
w Ga i i c y i  w s c h o d n i e j  ani  j e d n e j  m a j ę t ­
ności  d o  p a r c e l a c y i  m i ę d z y  w ł o ś c i a n  
r u s k i c h .  Rzecz oczywista, że dawniej rozpoczę 
tych parcelacyi musieliśmy dokończyć ze względu 
na zobowiązania przyjęte wobec właścicieli m a­
jętności i nabywców parcelacyjnych.

Nie jesteśmy wrogami narodu ruskiego, nie 
mamy względem niego zamiarów zaborczych ani 
nie uprawiamy polityki „narodowej ekspansyi“. 
Owszem, pomni na naszą, którą wciąż jeszcze 
prowadzimy, walkę o prawa narodowe, życzymy 
bratniemu narodowi, aby osiągnął to wszystko, 
co sprawiedliwość przyznać mu nakazuje.

Ale świadomi też jesteśmy tego, że jako 
instytucya polska pracować winniśmy dla ludu 
polskiego w Gaiicyi zachodniej, w Gaiicyi zaś 
wschodniej o tyle, o ile warunki pozwalają daną 
majętność rozparcelować p o mi ę d z y  wł oś c i a n  
pol ski ch.  Przy bardzo bowiem wysokich cenach 
ziemi w Gaiicyi zachodniej nabycie jej dla wło­
ścian, ekonomicznie słabszych staje się często nie- 
możliwem. W wielu natomiast miejscowościach 
Gaiicyi wschodniej, względnie nizka cena ziemi 
pozwala i takiemu mało zasobnemu włościani­
nowi nabyć znaczniejszy obszar gruntu, ten nie­
mal jedyny dla niego w naszych stosunkach war­
sztat pracy. Nie znalazłszy tego oparcia w ziemi, 
udaje się taki włościanin często na bezpowrotną 
emigracyę do Ameryki.

Ten wyłącznie cel służenia ekonomicznej po­
trzebie włościan polskich stał się wytyczną naszej 
akcyi w Gaiicyi wschodniej.

Tak powstały we wschodniej Gaiicyi nastę­
pujące k o l o n i e  p o l s k i e :

1. Czerniawka, powiat jarosławski;
2. Doliniany i Popiele, powiat gródecki;
3. Wołosów, powiat nadwórniański;
4. Konopnica, powiat lwowski;

• 5. Tarnawica polna, powiat tłumacki;
6. Wola baraniecka, powiat Samborski;
7. Wygnanka, powiat nadwórniański;
8. Łukowiec Żurowski, powiat rohatyński;
9. Czereszenki, powiat kałuski.
Ten stan rzeczy dobrze był znany tym, któ­

rzy przed laty kilku walkę z Bankiem parcela- 
cyjnym rozpoczęli. Zasiadali oni przecież w łonie 
jego Rady nadzorczej. Ale, o ile przedtem w głó­
wnym swym organie mieli dla działalności Banku 
tylko słowa uznania, od tego czasu rozpoczęli 
z naszą instytucyą systematyczną walkę, prowa­
dzoną zarówno w artykułach dziennikarskich, w bro­
szurach, jak i na ogólnych zgromadzeniach, za­
rzucając bezzasadnie i obłudnie Bankowi parcela- 
cyjnemu co najmniej indyferentyzm narodowy.

Kto bezstronnie rzeczy sądzić zechce, musi 
przyznać, że te zarzuty antinarodowej działalno­

*) Dr. J. Pawlikowski.

ści, rzekomo w imię obrony interesów narodo­
wych stawiane, o ile działalności Banku od r. 
1905 dotyczą, są zgoła nieuzasadnione, bo — 
jak wykazaliśmy — interesy te działalnością Banku 
parcelacyjnego wcale zagrożone nie były.

0  ile zaś zarzuty te sięgają czasu przed 
rokiem 1905, są one nieszczere. Wszakżeż ludzie 
zaliczający się do najwybitniejszych w Stronnictwie 
narodowo-demokratycznem, należeli do założy­
cieli Banku. Wszakżeż ich to głosami uchwalała 
Rada nadzorcza obejmowanie tych ruskich par­
celacyi.

To też przyczyny tego rodzaju ataków na 
Bank szukać należy nie w interesie narodowym, 
ale w interesie stronniczym, w zupełnie zresztą 
ze stanowiska polityki stronnictwa zrozumiałej 
chęci poddania pod swój wpływ wyłączny jąk­
ną j większej ilości instytucyi w kraju. Czy następ­
stwa takiego owładnięcia byłyby dla danej instytu­
cyi korzystne, to rzecz dyskusyi, ale pewnem 
jest, że byłyby korzystne dla stronnictwa naro­
dowo demokratycznego. Ten interes Stronnictwa 
dyktuje też jego organom prasowym zarzut, że 
w Banku parcelacyjnym rządzą „ludowcy", że jest 
to „ich“ instytucya.

Faktem jest, że z grona dwunastu członków 
Rady nadzorczej jest obecnie 7 członków Stron­
nictwa ludowego, że w liczbie tych siedmiu jest 
4 posłów Stronnictwa ludowego do Rady państwa. 
Czy jednak można się dziwić temu, gdy się zważy, 
że w chwili powstania Banku skład jego Rady 
nadzorczej (p. wyżej) miał charakter bezpartyjny, 
że dopiero później, gdy pojedynczy członkowie 
poczęli z Rady nadzorczej się usuwać, lub nie 
uzyskali większości głosów na wal nem zgroma­
dzeniu, ukształtowała się ona w składzie takim, 
w jakim jest obecnie.

1 rzeczą jest przecież zupełnie naturalną, że 
Stronnictwo ludowe (reprezentujące interesy wło 
ściaństwa polskiego) i Bank parcelacyjny w ści­
słym ze sobą pozostają kontakcie.

Parcelacya jest sprawą dla ludu a więc 
i Stronnictwa ludowego pierwszorzędnej wagi. 
Poparcie Stronnictwa ludowego jest dla instytucyi 
parcelacyjnej rzeczą także wagi pierwszorzędnej.

Ale pamiętać trzeba, że jest w Radzie nad­
zorczej 5 członków do Stronnictwa ludowego 
nie należących, że komisya kontrolująca z łona 
Rady nadzorczej, t. j. ten jej organ, który wyko­
nywa* ciągły i bezpośredni nadzór nad tokiem 
spraw w Banku parcelacyjnym, składa się z *2 
członków nienależących do tego stronnictwa 
i nigdy członkowie tego stronnictwa w skład jej 
nie wchodzili, że większość członków komisyi 
rewizyjnej Ogólnego zgromadzenia także nie na­
leży do ludowców, którzy nigdy większości w tej 
komisyi nie stanowili.

W zarządzie Banku łączy ich wzajemne za­
ufanie, że wspólna ich praca dla ludu polskiego 
jest szczerą i z obywatelskiego ducha płynącą.

Z zarzutem, że Bank jest w ręku ludowców 
łączy się zazwyczaj zarzut, że instytucya nasza 
popiera organ Stronnictwa ludowego „Przyjaciela 
Ludu" materyalnie, umieszczając w nim liczne 
i dobrze płatne ogłoszenia.

Tak jest. I nie 'możemy tych ogłoszeń, ma­
jących na celu godziwą zupełnie reklamę dla na­
szej instytucyi i poszczególnych jej interesów par­
celacyjnych, umieszczać gdzieindziej, niż w pi­
smach dla ludu przeznaczonych. Tego domagają 
się właściciele parcelowanych majętności i w ło­
ścianie nabywcy. Mamy w aktach dowody, że 
jeden z najwybitniejszych ziemian naszych, po­
wierzając nam parcelacyę rodzinnego majątku, 
prosił nas nawet, abyśmy uzyskali osobiste dla 
niej poparcie posła Stapińskiego. Przecież nikt 
chyba żądać nie będzie, abyśmy ogłoszenia 
o Banku i jego parcelacyach umieszczali w pi­
smach. których lud nie czyta.

Ale umieszczamy je także w „Przewodniku 
Kółek rolniczych", umieszczaliśmy je dawniej 
w „Ojczyźnie" (przeznaczonym dla ludu tygo­
dniku Stronnictwa narodowo-demokratycznego), 
w , Gazecie niedzielnej" (redagowanej przez ks.

' Wesolińskiego posła stronnictwa centrum). Prze­
staliśmy jednak umieszczać inseraty w tych pi­
smach wskutek odmowy z ich strony, przyczem 
dodamy mimochodem, że „Ojczyzna" przestała 
drukować w ciągu roku nasz inserat z góry za­
płacony. Rachunki tych pism za inseraty prze­
konały nas jednak, że cena ogłoszeń naszych 
w „Przyjacielu Ludu" jest nawet niższą od ceny, 
jaką płaciliśmy innym pismom ludowym.

Zarzut partyjności i materyalnego popiera­
nia odnośnych stronnictw z tego tytułu, należa­
łoby zrobić także i tym instytucyom parcelacyj­
nym, które nie umieszczają ogłoszeń w „Przyja­
cielu Ludu", a wyłącznie winnych czasopismach 
ludowych, jak n. p . : w „Ojczyźnie", „Gazecie 
niedzielnej", organach stronnictw: narodowo-de­

mokratycznego i centrum i nawet w organie ks* 
Stojałowskiego.

Przechodzimy do zarzutów specyalnych.
Pierwszy z nich dotyczy rzekomego działa­

nia na szkodę naszych komitentów, asumpt zaś 
do niego dała „Dziennikowi polskiemu" parce­
lacya majętności Siennów.

Przeprowadziliśmy dotychczas 32 parcelacyi 
komisowych, t. j. prowadzonych na rachunek 
właściciela parcelowanego majątku. W niektórych 
wypadkach pobraliśmy od właściciela majątku za 
przeprowadzenie parcelacyi prowizyę tak nizką 
(3%, 2°/0 i nawet 1%), że nie pokrywała 
absolutnie kosztów naszej pracy, włożonej w daną 
parcelacyę.

Był wypadek, że, uwzględniając wyjątkowe 
położenie byłego właściciela majątku, zwróciliśmy 
mu część pobranej riizkiej prowizyi.

Co do Śiennowa, to przedewszystkiem skon­
statować należy, że Sytuacya właścicieli Siennowa, 
którzy w chwili objęcia przez nas parcelacyi, byli 
zagrożeni zupełną ruiną materyalną, obecnie nie- 
tylko że nie jest rozpaczliwą, jak to artykuły 
„Dziennika polskiego" przedstawiają, ale prze­
ciwnie, wyniki parcelacyi okazały się nadspo­
dziewanie pomyślne, o wiele nawet pomyślniej­
sze, aniżeli się tego właściciele przy kalkulacyi 
sperandy parcelacyjnej spodziewali.

Przy objęciu parcelacyi obliczono, że w razie 
parcelacyi całkowitej (t. j. całego Siennowa) i po 
pokryciu wszystkich długów, nie wyłączając i ro­
dzinnych, pozostać może właścicielowi około 
K 61.000 w gotówce.

Czysta zaś wartość pozostałej po parcelacyi 
w ręku właścicieli reszty Siennowa, obejmującej 
około 280 morgów z zabudowaniami i inwen­
tarzem, po potrąceniu obciążenia wynosi conaj- 
mniej 100.000 koron.

Nieprawdziwem jest twierdzenie, jakoby
koszta parcelacyi wynosiły 14 1/2 °/0-. Wynosiły one, 
już łącznie z prowizyą Banku 9 ' /20/o» a miano­
wicie:
1. należytości sk a rb o w e .................... K 1680.51
2. należytości sądowe i adwokackie 2197.92
3. koszta p o d r ó ż y ................................„ 2294.36
4. koszta notaryalne i stemplowe . „ 1672.98
5. blankiety wekslowe i koszta pro­
testów . . .   „ 450.20
6. p o m i a r y .......................................... „ 2932.30
7. portorya, depesze i różne drobne
w y d a t k i ................................................„ 321.27
8. kószta załatwienia podań tabular­
nych, wyciągi hipoteczne i arkusze 
g r u n t o w e ..........................................   . „ 535.40
9. pośredn ikom .................................... „ 2300.—

razem . . K 14384.94
Prowizyą Banku parcelacyjnego . „ 15318.80

razem . . K 29703.74
co wobec osiągniętej przy częściowej parcelacyi 
Siennowa cenie sprzedaży K 306376.12 wynosi 
tej ceny 9*6%.

Rzeczą jest jasną, że gdy właściciele Sien­
nowa w toku parcelacyi odstąpili od zamiaru 
parcelacyi całkowitej, musieli znaleźć źródło na 
pokrycie tych długów, które z funduszów uzy­
skanych z dalszej parcelacyi miały być spłacone, 
względnie pretensyi Banku parcelacyjnego, który 
te długi poprzednio był spłacił.

A gdy Bank parcelacyjny zażądał pokrycia 
swojej wierzytelności, a właściciele Siennowa za­
jęli stanowisko wyłącznie negatywne, stosunek 
z nimi wszedł na drogę sądową.

Nie jest winą Banku parcelacyjnego, że sądy 
— jak się żali ktoś w „Dzienniku polskim" — 
„z przekonania" rozstrzygały procesy na korzyść 
Banku, że koszta procesów były znaczne.

Nieszczęściem dla właścicieli Siennowa była 
nie parcelacya częściowa, która pozwoliła im za­
chować obszar złożony z około 280 morgów 
najlepszych gruntów z zabudowaniami gospodar- 
skiemi i inwentarzem, — nieszczęściem byli ich 
doradcy.

Jako dalsze wyjaśnienia, dotyczące parcela­
cyi Siennowa, podajemy niżej wyjątki ze spra 
wozdania komisyi Kontrolującej Rady nadzorczej 
z dokonanej rewizyi rachunków Banku parceia-* 
cyjnego we Lwowie w dniach 30 i 31 maja, 1, 
2, 3, 4, 5 i « czerwca 1907.

„Już przy sprawdzani u zamknięcia rachunków 
Banku, a po wyjściu pierwszej seryi artykułów 
„Dziennika polskiego" w numerach 121, 123, 
144, 146 i 148 badała komisya fakty i zarzuty 
w nich zawarte i w sprawozdaniu swojem z daty 
6. kwietnia 1907 zaznaczyła, że „nie widzi po­
wodu do uczynienia Dyrekcyi zarzutu postępo­
wania nielegalnego, krzywdzącego osoby intere­
sowane". Badania ówczesne co do Siennowa 
utwierdziły komisyę w tem przekonaniu, że Dy­
rekcya z uprzedzającą życzliwością stosowała się 
do życzeń komitenta, że sporządzała szczegóło­



we rachunki, oparte na warunkach umowy, że 
wreszcie wynik parcelacyi przewyższył w kierun­
ku dodatnim rezultat, spodziewany przy zawiera­
niu umowy. Co do innych wówczas ogólnikowo 
sformułowanych zarzutów, zauważyła komisya 
nieprawdziwość lub tendencyjne zestawienie fak­
tów, na których zarzuty opierano.

„Gdy w nowej seryi artykułów zarzuty po­
nowiono, powołując się na rzekomo autentyczne 
cyfry i fakty, uważała komisya za stosowne pójść 
w szczegółowerh ich badaniu do możliwie naj­
dalszych granic, mianowicie: zbadać szczegółowo 
rachunki komitentów i parcelantów co do oko­
liczności powołanych w artykułach „Dziennika** 
badać kontrakty, dokumenty, korespondencye, 
przesłuchiwać najpoważniejszych urzędników Ban­
ku, wreszcie co do Łukowca Żurowskiego prze­
prowadzić na miejscu ocenienie drzewostanu 
przez ukwalifikowanego rzeczoznawcę.

„Co do parcelacyi Siennowa stwierdzono, 
że n& oddanych 763 morgów rozparcelowano 
w myśl kontraktu 478 mg., pozostawiając właści­
cielowi zaokrąglonych 285 mg. Ze sprztedaży 
gruntów uzyskano K 306376-12 przy częściowej 
parcelacyi zamiast przewidywanych K 578000 przy 
parcelacyi zupełnej całego majątku.

„Rachunki przedkładano komitentowi trzy 
razy, a to osobno szczegółowy wyciąg z księgi 
rachunków bieżących, zawierający dochody i wy­
datki w porządku chronologicznym, jak po sobie 
następowały, a osobno systematyczne ugrupowa­
nie wydatków, według poszczególnych tytułów. 
Przedłożono je najpierw właścicielowi a potem 
na ręce adwokatów dra Marjańskiego i dra Zbo­
rowskiego. Osobno przedłożono wykaz parcelan­
tów, wedle ilości morgów i ich cen, a wreszcie 
wykaz dłużników z parcelacyi z uwidocznieniem 
kapitału i odsetek. Raty przez dłużników płacone 
i odsetki zapisywano na dobro komitenta.

„Zarzut, że Bank parcelacyjny eskontował 
w Banku krajowym weksle kaucyjne pp. Wol­
skich na 100.000 K a nie zwrócił pp. Wolskim 
zarobku 2 ’/2 % , nie wytrzymuje krytyki 
bo eskont tego wekslu był przewidziany w umo­
wie i jej warunkiem, bo akceptanci z tytułu 
weksla tego nikomu ani halerza procentu nie za­
płacili, zresztą, zaś każdy laik wie o tern, że róż­
nica pomiędzy procentem pobieranym a płaco­
nym stanowi dochód Banku a nie klienta. Na­
wiasem zaznacza się. że autor stanął w sprzecz­
ności z tabliczką mnożenia, bo ową nadwyżkę 
2%%-ową obliczył za dwa lata na 10.000 zamiast 
5000 K.

„Sposób obliczania przez informatora „Dzien­
nika polskiego*1 dochodów i wydatków za po­
miary, koszta podróży i inseraty na podstawie 
cen jednostkowych i przeciętnych, uzyskanych 
z niedokładnych cyfr usuwa się z pod krytyki 
rzeczowej... “

Wobec powyższego sprawozdania uważamy 
■za zbyteczne wdawać się w polemikę z wywo­
dami autora artykułów o Siennowie i przeciw­
stawiać jego cyfrom, zupełnie dowolnym, cyfry 
prawdziwe. Gdybyśmy bowiem nawet uwierzyć 
chcieli w jego dobrą wiarę, to zupełna jego nie­
znajomość techniki interesów parcelacyjnych, cał­
kowita ignorancya w kwestyach rachunkowych, 
nie pozwala nam przypuszczać, iż autor tych 
artykułów zechce błąd swój uznać.

Nadmieniamy w końcu, że ze wszystkich 
interesów parcelacyjnych komisowych ten jeden 
tylko oparł się o sądy, ale jest obecnie na dro­
dze ugodowego załatwienia.

W seryi innych artykułów zarzuca nam 
„Dziennik polski**, że wyzyskujemy włościan. •

W odpowiedzi moglibyśmy poprzestać na 
zaznaczeniu, że w gronie naszej Rady nadzorczej 
zasiadają 3 włościanie pp. Bojko, Harnek i Ol­
szewski, że ci trzej, oraz pp. Biesiadecki i Ber- 
nadzikowski mieszkają na prowincyi właśnie 
w tych okolicach, gdzie najwięcej naszych parce­
lacyi prowaazimy. Nie sądzą oni o naszej dzia 
łalności tylko z tego, co usłyszą na posiedze­
niach Rady nadzorczej. Znają przebieg wielu 
interesów, bo w przeprowadzeniu ich czynny 
biorą udział i niejednokrotnie wskutek ich inter- 
wencyi licznym słusznym żądaniom włościan-par- 
celantów czyniliśmy zadość.

Rozumiemy dobrze, że osoba autora tych 
artykułów w „Dzienniku polskim**, względnie 
informatora „Dziennika polskiego'*, byłego (przez 
niespełna rok) urzędnika Banku parcelacyjnego, 
uwolnionego z posady z powodu braku kwalifi- 
kacyi, a ukrywającego się pod pseudonimem 
Jeremi Zora, znanego sferom konserwatywnym 
autora reAelacyi w dziennikach o Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, przedtem 
także z tego Towarzystwa usuniętego, mogła re- 
dakcyi dawać niejaką rękojmię ścisłych infor- 
macyi.

Z przykrością jednak stwierdzić musimy, że 
informator „Dziennika polskiego" w błąd w pro­
wadził jego redakcyę a jego wywodom i cyfrom 
przeciwstawimy następujące wyjątki z powołane­
go już sprawozdania komisyi kontrolującej:

„ W o l a  b a r a n i e c k a  objętą została 
w chwili, gdy ks. Huciński, nabywszy majątek do 
całkowitej parcelacyi, nie był w stanie dopełnić 
obowiązków wobec parcelantów, a sytuacya była 
tak poważną, z powodu wygórowanej ceny kup­
na, że , Dyrekcya uległa tylko naleganiom osób 
wpływowych, z tego właśnie obozu, który ją 
obecnie krytykuje i weszła w układy, zażądawszy 
gwarancyi na ewentualny niedobór i procenta do 
wysokości 40000 K. Parcelacya dokonaną zosta­
ła pomiędzy włościan polskich w ciągu r. 1904 
bardzo pomyślnie, gwaranci nie ponieśli żadnych 
strat, a Bank parcelacyjny otrzymał procenta na­
leżne i zastrzeżoną prowizyę. Majątek rozsprze- 
dano w całości, co wynikało z umowy, zawartej 
jeszcze przez ks. Hucińskiego.

„Komisya bardzo szczegółowo badała ra­
chunki parcelantów, celem przekonania się, czy 
nabywcy włościanie, których było 99, nie byli 
narażeni na zdzierstwo ze strony Dyrekcyi. Od 
parcelantów pobierano: a) należytości uboczne 
t. j. koszta pomiaru, kontraktu, użytkowania grun­
tów (przed podpisaniem kontraktów); b) koszta 
uzyskania pożyczki hipotecznej w Banku krajo­
wym t. j. skrypt dłużny, stemple, portorya i pro- 
wizya 2 proc. dla Banku parcelacyjnego za wy­
robienie i dopełnienie warunków pożyczki.

„Wszystkie te kategorye wydatków razem 
wzięte wynosiły od 4*6 do T l  proc. ceny kupna, 
zależnie od rozmiarów nabytych gruntów. Jest to 
koszt stanowczo bardzo umiarkowany.

„Ł u k o w i e c Ż u r o w s k i  nabyty został 
staraniem ks. Emila Seretnego i przy poparciu 
tych osób z ówczesnej Rady nadzorczej, które 
obecnie należą do przeciwników Dyrekcyi. Ma­
jątek o obszarze przeszło 1600 morgów w tern 
zaledwie 112m.  roli nabyto od p. Rosenwiesena 
pod warunkiem, że 20 zamożniejszych włościan 
złoży weksle kaucyjne na 500000 K (z prawem 
eskontowania ich) i gotówkę K 10800, jako gwa- 
rancyę, że przy cenie kupna 800000 K Bank 
parcelacyjny znajdzie pokrycie na kapitał włożo­
ny, koszta, odsetki i prowizyę. Przy zawieraniu 
umów bywał obecny i własnoręcznie je podpisy­
wał ks. Seretny. Po otrzymaniu takiej gwarancyi 
weszła Dyrekcya w układy z właścicielem p. Ro- 
senwieseneni i nabyła Łukowiec za cenę niższą, 
bo 700000 K. Stało się to w marcu 1905.

„Równocześnie poczyniono u władz stara­
nia o zezwolenie na korczunek. Starania te, po­
mimo przyrzeczeń interwencyi osób w kraju 
bardzo wpływowych, tylko w części osiągnęły 
skutek, skutkiem czego przewleka się parcelacya. 
Dotąd uzyskano pozwolenie na korczunek 413 
mg. 853 s \

„Wedle załączonego tu wykazu zakontrakto­
wano dotąd 112 mg. roli i 429 mg. zrębu za łączną
c e n ę .................................................... K 304997-37
sprzedano 340 mg. lasu za . . „ 153000*—
speranda na dalszą sprzedaż zrę­

bów i d rz e w o s ta n u   „ 24900C*—
sprzedaż drzewostanu . . . .  „ 74000-—

ogółem . K 780997-37
Jeżeliby zatem nie uzyskano zezwolenia na dal­
szy korczunek, to nadwyżka 80997-37 K ponad 
cenę kupna nie wystarczyłaby nawet na pokrycie 
kosztów parcelacyi i odsetek od kapitału włożo­
nego, o zyskach zatem, a tembardziej o. zyskach 
aż 197 proc. nie można wcale marzyć, bo, jak 
dotąd, grozi strata w odsetkach i prowizyi, jeżeli 
się nie uzyska pozwolenia na korczunek. Część 
zysku osiągnięta w razie korczunku, użytą będzie 
jak w innych majątkach, na cele kulturalne osa­
dy polskich włośćian. Dotąd wydano już około 
10000 K na wykopanie kanału i trzech studni.

„Z powodu agitacyi odmówili włościanie 
odnowienia weksli gwarancyjnych, eskontowanych 
w Banku krajowym, skutkiem czego musiała Dy­
rekcya postarać się o inne weksle prolongacyjne, 
a akcepty gwarantów zupełnie słusznie zatrzy­
mała i nie wyda ich gwarantom aż po rozwikła­
niu interesów. Historya z zamykaniem w Łuko- 
wcu studni, celem wywarcia na włościan presyi, 
wedle zeznania osób interesowanych, przedstawia 
się nieco odmiennie. Jedyną wówczas studnię 
zamykano przez pewien okres czasu istotnie, ale 
na noc, celem uzyskania przypływu wody, której 
mogło zabraknąć, natomiast Bank znacznym ko­
sztem zbudował trzy inne studnie dla użytku 
włościan.

„Celem przekonania się o prawdziwości za­
rzutu, że drzewostan na 270 morgach sprzedano 
za 16000 K, a nabywca wydobył za ten drzewostan 
aż 200000 K, zaprosiła komisya ukwalifikowanego 
znawcę lasowego p. Jana Fiałkowskiego (zaleco­

nego przez Zarząd Tow. urzędników pryw.) i wraz 
z nim udała się dnia 2. b. m. do Łukowca. 
Skonstatowano tamże, że parcelacyę nazwaną 
„Nidwyu obejmującą 280 mg. 1308 s.2 oceniła 
Dyrekcya co do wartości drzewostanu dla sprze­
daży detalicznej na K 31000 i drzewostan ten 
sprzedała p. Nagelbergowi za 16000 K i wraz z do­
datkowymi poborami uzyskała K 18550 — uzy­
skała nadto w umowie trudny, dla innego na­
bywcy prawie niewykonalny, warunek wyrąbania 
i zupełnego usunięcia materyału drzewnego 
w ciągu jednego roku, t. j. do 31. marca 1907, 
pod utratą całej reszty niewywiezionego drzewo­
stanu na rzecz Banku. Prawdą jest, że kilku wło­
ścian zgłosiło ustnie chęć nabycia w mowie bę­
dącego drzewostanu za 24000 K, ale widocznie, 
albo środków, albo chęci im zabrakło, bo w ter­
minie oznaczonym przez Dyrekcyę ani oferty nie 
wnieśli, ani zadatku nie złożyli.

„Sprawozdanie rzeczoznawcy, który drzewo­
stan ocenił tylko o 982 K. wyżej, niż Dyrekcya, 
i zaznaczył niezwykle trudne warunki eksploata- 
cyi, dołączamy do niniejszego sprawozdania**.

Przytaczamy je poniżej w całości:
„ O s z a c o w a n i e  drzewostanu sprzedanego 

w roku 1906 przez Bank parcelacyjny w majątku 
Łukowiec Żurowski w powiecie rohatyńskim.

„Przestrzeń, na której drzewo zostało sprze­
dane, obejmuje 281 morgów starych niezalesio- 
nych wyrębów, na nazwę „lasu" czy „drzewo­
stanu" zupełnie nie zasługuje. Wyręby te w prze­
ważnej części nizko położone, zabagnione, w b. 
roku osuszone przekopanym kanałem, porosłe 
są pojedynczymi krzakami olszy, osiki, iwy i lesz­
czyny, na większych przestrzeniach puste, o cha­
rakterystycznym wyglądzie zdewastowanych grun­
tów leśnych.

„W części na wschód położonej znajduje 
się około 20 sztuk dębów 400-letnich, sękatych 
i nadpsutych, nie przedstawiających, prócz gałęzi 
zdatnych na opał, żadnej wartości, albowiem ko­
szta ich rozbicia i przerżnięcia przewyższyłyby 
otrzymaną cenę za lichy opalowy małeryał. 
W przeciwnej, zachodniej stronie, na przestrzeni 
około 20-morgowej znajdują się 50—'.0 letnie 
pojedyncze dęby, krzywe, gałęziste, z których 
może kupiec wybrać około 20% pośledniej­
szego materyału.

„Całą powierzchnię podziliłem celem osza­
cowania na dwie części :

1. zachodnią pokrytą samymi krzakami 
olszy, iwy, osiki i leszczyny, o powierzchni 261 
morgów i

2. wschodnią, na której stoją z rzadka roz­
rzucone dęby, o powierzchni 20 morgowej.

1. Redukuję ogólną powierzchnię do 1/3 
części, która pokryta młodzieżą znajdującą się 
na całej powierzchni dawałaby obraz zagajnika, 
którego wartość wypośrodkować można, gdyż 
o wycenieniu pojedynczo rozrzuconych kęp mowy 
być nie może. Na jednym morgu, iicząc wszystko 
do cienkich gałązek, przyjmuję według tablic 
Feistmantela masy drzewnej 75 m 3 po cenie 2 K. 
za 1 m 3 chróstu, co daje kwotę 150 kor. za 1 mg.

261 : 3 =  87 morgów.
87 mg. po 150 K. =  13.050 R.
2. Przestrzeń 20 morgową z rozrzuconą 

dębiną redukuję do 7 morgów, licząc na nich 
po 110 m 3 masy drzewnej według podanych 
wyżej tablic.

Z tego 80% =  88 m 3 opału po 8 K.
20% =  22 m 3 materyału po 26 K. 

co daje wartość jednego morga 1.276 K., zatem 
7 morg. X 1.2.’6 K. =  8.932 R. Ogólna wartość 
drzewa znajdującego się na całej przestrzeni 
równać się będzie 21.982*00 Roron.

„Wartość powyższą obniżają następujące 
okoliczności. Kupujący miał obowiązek wyrąba­
nia i usunięcia całego materyału drzewnego 
w ciągu jednego roku, tj. do 30. kwietnia 1907 
pod utratą całej reszty nie zabranego do tego 
terminu materyału drzewnego, a dopełnienie tego 
obowiązku utrudniał teren mokry, w jesieni i na 
wiosnę prawie niedostępny.

„Ewentualny nabywca miałby nadto konku- 
rencyę p. Nagelberga,. który w tym lesie, lecz na 
terenie suchym, przy drodze publicznej położo­
nym, przestrzeni kilkuset morgów, prowadził już 
sprzedaż drzewostanów.

Lwów, dnia 5. czerwca 1907 roku.

Jan  Fiałkowski

egzaminowany samoistny gospodarz 
lasowy, były nadleśniczy dóbr Za­

torskich mp *



W przytoczonych ustępach sprawozdania 
mieści się także odpowiedź na wyrafinowane 
oszczerstwo, jakiego dopuścił* się autor omawia­
nych artykułów, twierdząc, że przy sprzedaży w Łu- 
kowcu Żurowskim drzewostanu „p. Nagelberg 
zrobił zloty interes przy Banku parcelacyjnym, 
a m o ż e  i n i e  s a m  go  z r o b i ł " . . .  „Rozsiewane 
kogłoski — pisze dalej w swem sprawozdaniu 
pomisya kontrplująca — jakoby z kasy Banku par- 
celacyjnego szły pieniądze na cele agitacyjne, wy­
borcze, uważamy za oszczerstwo, albowiem 
w księgach i rachunkach nie znaleziono żadnego 
wydatku nietylko na cele agitacyjne wyborcze, 
ale na jakiekolwiek inne cele nie stojące w bez­
pośrednim związku z przedmiotem przedsiębior­
stwa, a nawet wydatki na cele kulturalne osa­
dników z funduszów na ten cel przez walne 
zgromadzenie przyznawanych, asygnuje Dyrekcya 
na podstawie uchwał Rady nadzorczej. Wyjątek 
stanowić mogą drobne stosunkowo datki na cele 
ściśle humanitarne".

W innej seryi artykułów „Dziennika pol­
skiego" ten sam autor usiłuje zaniepokoić opinię 
publiczną wskazaniem na brak kontroli w Banku 
parcelacyjnym nad czynnościami Dyrekcyi.

Tak nie jest.
Kontrola Rady nadzorczej jest w Banku 

parcelacyjnym o wiele ściślejszą i bardziej wnika 
w szczegóły naszych interesów, niż w innych 
instytucyach finansowych — a wypływa to z na 
tury interesów Banku.

Oprócz stałej komisyi kontrolującej Rady 
nadzorczej, która niejednokrotnie w ciągu roku 
bada rachunki i stan interesów naszych i rewi- 
zyi zamknięć rachunkowych przez osobno ku 
temu powołaną komisyę rewizyjną Ogólnego 
zgromadzenia — ulegają one kontroli Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych przez 
fachowego lustratora.

Ale Rada nadzorcza Banku parcelacyjnego, 
oprócz tego rodzaju kontroli, korzysta także 
w szerokiej mierze ze spostrzeżeń i uwag tych 
swoich członków, którzy, mieszkając na prowin- 
cyi, bezpośrednio na miejscu badają prowadzone 
przez Bank parcelacyjny parcelacye i mogą 
stwierdzić, że te parcelacye nie tylko nie są po­
łączone z wyzyskiem, ale nie mają także cha­
rakteru czysto mechanicznego krajania ziemi, lecz 
że Bank parcelacyjny uwzględnia w granicach 
możliwości także i gospodarcze i kulturalne po­
trzeby nabywców, a w rozkładzie spłaty reszt 
cen kupna kieruje się jak najdalej idącą wzglę­
dnością.

A rezultaty tych badań, obok lustracyi prze­
prowadzanych peryodycznie przez komisyę kon­
trolującą, są podstawą sądu Rady nadzorczej 
o działalności Dyrekcyi.

To też czytamy w powołanem sprawozda­
niu komisyi kontrolującej: „Zarzut, że . Prezes 
Banku parcelacyjnego na ostatniem walnem zgro­
madzeniu tylko gołosłownie odpierał zarzuty, 
zawarte w 1-szej seryi artykułów „Dziennika pol­
skiego" jest o tyle niesłuszny, że Prezes opie­
rał się nie na gołosłownych twierdzeniach Dy­
rekcyi, ale na orzeczeniu podpisanej komisyi, 
opartem na rewizyi rachunków i aktów".

Do artykułu swego p. t. „Parodya nad­
zoru i kontroli", pełnego zdań niedopowiedzia­
nych, oraz insynuacyi, włączył autor opis narad 
i zamiarów urzędników Banku, które miały miej­
sce przed laty dwoma i w sferze narad i pro­
jektów pozostały.

Istotnie przed dwoma laty urzędnicy zamie­
rzali podać się do dymisyi, ale zamiaru tego 
sami zaniechali.

Sprawa ta należy już do przeszłości, a p. 
Zora opisuje ją w tym tylko celu, aby zaszko­
dzić Bankowi parcelacyjnemu w opinii ogółu

Nie poruszalibyśmy też tej sprawy, jako zu­
pełnie nie aktualnej, gdyby nie potrzeba sprosto­
wania rozmyślnie przekręconych przez p. Zorę 
faktów.

Pisze autor artykułów w „Dzienniku pol­
skim" „o spekulacyach parcelacyjnych osób trze­
cich, prowadzonych na własną rękę i dla wła­
snej korzyści z utrzymaniem parcelantów w błę- 
dnem przeświadczeniu, że wchodzą w interesy 
z Bankiem parcelacyjnym, a nie prywatnie z jego 
dyrektorem, o tern, że te spekulacye prywatne 
przeprowadza się kosztem Banku, o związku fa­
milijnym, który wprowadzono do Banku, o znę­
caniu się nad zawiedzionymi parcalantami w Łu- 
kowcu Żurowskim, o sprawach t. zw. rzeszow­
skich, prywatnych, ale niepożądanych i niebezpie­
cznych dla Banku".

O parcelacyi Łukowca Żurowskiego piszemy 
na innem miejscu, tu zaś damy wyjaśnienie z po­
wodu innych spraw, o których w przytoczonym 
ustępie mowa, rozmyślnie w tak zagadkowy, bo 
niepokojący, sposób przedstawionych.

W roku 1901 Dyrektor Banku parcelacyj­
nego Dr. Jan Deskur nabył dobra Będziemyśl 
(w pow. ropczyckim), część tych dóbr, bez udziału 
Banku parcelacyjnego, rozparcelował, zamierza­
jąc po częściowej parcelacyi resztę Będziemyśla 
dla rodziny swojej zachować.

Gdy w toku parcelacyi doszło do jego wia* 
domości, że parcelacya Będziemyśla daje powód 
do plotek, które mógłyby w oczach ludzi uprze­
dzonych szkodzić Bankowi parcelacyjnemu, sprze­
dał zaraz całą nierozparcelowaną resztę Będzie­
myśla jednemu nabywcy i w ten sposób interes 
zakończył.

Nie utrzymywał atoli Dr. Deskur „parce- 
lantów w błędnem przeświadczeniu, że wchodzą

w interesy z Bankiem parcelacyjnym, a nie pry­
watnie z jego dyrektorem" i ci parcelanci nigdy 
w sprawach dotyczących Będziemyśla do Banku 
parcelacyjnego się nie zwracali.

Nieprawdą jest dalej, jakoby parcelacya Bę­
dziemyśla była przeprowadzaną „kosztem Banku".

Tak nazwane przez autora artykułów 
w „Dzienniku polskim" sprawy „rzeszowskie", 
miały przebieg następujący:

Przed kilkoma laty objął Bank parcelacyjny 
kilka parcelacyi na rachunek konsorcyów parce 
lacyjnych, gdyż w owym czasie nie rozporzą­
dzał dostatecznymi własnymi funduszami, ani też 
kredytem, aby te parcelacye prowadzić na rachu­
nek własny.

W skład tych konsorcyów w dwóch wy­
padkach wchodził szwagier Dra Jana Deskura 
i tegoż szwagra powinowaci, a mianowicie: przy 
parcelacyi Świlczy i Wiercan.

Obie te parcelacye objęte zostały przez 
Bank na podstawie uchwały Rady nadzorczej, 
której skład konsorcyów i warunki umovy Banku 
z konsorcyami były dokładnie przedstawione.

Przeprowadzenie tych parcelacyi przez Bank 
nie tylko nie było połączone dla Banku z jaką 
kolwiek stratą, ale przeciwnie, przyniosły one od ­
powiedni zysk.

Na posiedzeniach Rady nadzorczej w roku 
1905 odzywały się wprawdzie głosy przeciw kon- 
sorcyom w ogólności, jako formie interesów dla 
Banku niepożądanej, ale Rada nadzorcza opinii 
tej nie podzieliła.

** -f

Zabierając po raz pierwszy głos w celu wy­
jaśnienia i odparcia ;tych licznych, a tak niesłu­
sznych i krzywdzących nas zarzutów, z którymi 
pewne sfery systematycznie występują przeciwko- 
nam od lat kilku, zaznaczyć musimy, że opóźni­
liśmy naszą odpowiedź niniejszą, oczekując na 
rezultat badań komisyi kontrolującej Rady nad­
zorczej, która z powodu tych częstych ataków 
na Bank uważała za potrzebne poddać rewizyi 
wszystkie interesa Banku, w szczególności zaś 
zbadać zarzuty przeciw Dyrekcyi Banku podnie 
sione.

Oddając do druku niniejsze pismo, nie* 
mamy wcale zamiarów polemicznych. Czynimy 
to jedynie w poczuciu obowiązku obywatelskiego,, 
który nakazuje nam wyjaśnić ludziom naszej in- 
stytucyi życzliwym, a krytycznie myślącym, jakie* 
jest nasze stanowisko w kwestyach narodowych 
i społecznych z ruchem parcelacyjnym związa 
nych oraz ile jest prawdy w tern, co się — z po^ 
budek osobistych lub dla interesu tego lub owego 
stronnictwa politycznego — o Banku parcelacyj* 
nym pisze.

Lwówr w lipca 1907.

Członkowie Rady nadzorczej : D r. F r a n c is z e k  B a r  d e k  D r. S z y m o n  B e r n a d z ik o w s k i  (prezes), J a k ó h  B o jk o * 
J a n  H a rn e k , K a z im ie r z  J a m p o ls k i , M ic k a ł  O lszew sk i, H ip o li t  Ś l iw iń s k i ,  J a n  S ła w iń sk i, K a z im ie r z  
S z c z e p a ń s k i  (sekretarz i członek Komisyi kontrolującej) y N a r c y z  U m e r  (zastępca prezesa i członek Komisyi kontrola> 
jącej), D r. W ik to r  Uri g a r. Syndyk: D r. S te fa n  F re n k e l.  Członkowie Dyrekcyi: D r. J a n  D esk u r , Ig n a c y

K r z y s z k o w s k i ,  Z y g m u n t  P o z n a ń s k i.

Nakładem Banku parcelacyjnego.

DKUKAItSU C DZIAŁOWA, lwów, kope!:xika


